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Twardo i bezwzględnie ! 


Ten barbarzyński napad na polskich ar- 
tystów i na publiczność, słuchającą w Opolu 
opery Moniuszki, nie może ujść Niemcom 
bezkarnie. Jesteśmy przeciwnikami wszel- 
kich szykan wobec niemieckiej mniejszości 
w Polce i nieraz potępialiśmy zbyteczne 
i nietaktowne występy amtyniemieckie Zwią- 
zku Powstańców Śląskich, czy Związku 
Obrony Kresów Zachodnich na polskim 
Śląsku, ograniczające się zresztą tylko do 
buńczucznych gestów i pustych gróżb — ale 
puszczenie płazem tego  uplanowanego 
i w wielkiem mieście, na oczach policji do- 
konamego napadu na polskich artystów i pol- 
skie przedstawienie operowe uważalibyśmy 
za ciężką szkodę naszym interesom państwo- 
wym, za ubliżenie narodowej godności i za 
wydanie Polaków mieszkających w Niem- 
czech na łup jeszcze bezwzględniejszej, niż 
dotąd, germanizacji i ucisku. Cała polska 
mniejszość na Śląsku i w Prusiech Wschod- 
nichh patrzy teraz z niepokojem na War- 
szawę i do reakcji, jaką rząd polski odpo- 
wie na dziki terror nacjonalistów niemiec- 
kich w Opolu, stosować będzie swe przyszłe 
postępowanie, swą walkę o prawa narodo- 
we. Jeśli napad ujdzie bezkarnie, to mniej- 
szość polska nie odważy się w przyszłości 
na takie publiczne występy, jakim było 
przedstawienie „Halki w Opolu. Wtedy |k 
rozwój narodowy tej mniejszości zostanie, 
nie przez prawo i władze pruskie, ale przez 
bzkamy terror zuchwałych bojówek zaha- 
mowany i germanizacja będzie miała zada- 
nie ułatwione. P. Stresemamn będzie mógł 
wtedy w Genewie powoływać się na libe- 
ralne ustawy o ochronie mniejszości... O to 
właśnie Niemcom chodzi: o to, by Polaków 
zmusić terrorem do niekorzystamia z ustaw 
o ochronie mniejszości narodowych. 

Od decyzji rządu polskiego zależy więc 
obecnie w dużej mierze dalszy rozwój pol- 
skiej mniejszości na Śląsku. Z góry jednak 
uważamy samą interwencję dyplomatyczną 
w Berlinie za niewystarczającą. Rząd pruski 
ograniczy się w najlepszym razie do wyra- 
żęnia ubolewania i ewentualnie także do 
wypłaty odszkodowania pobitym artystom, 
alę taki czy inny krok rządu napewno nie 
poskmomi zuchwałości bojówek Hittlerver- 
bamdu, napewmo nie osłabi terroru. Rząd 
pruski zostanie przez hittleroweów obrzuco- 
ny napaściami, jego przeprosiny będą wy- 
śmiane i na Śląsku Opolskim nie się nie 
zmieni! Jeśli chcemy naprawdę uwolnić pol- 
ską mniejszość od napadów bojówek niemie- 
kich, to musimy uderzyć w mniejszość nie- 
miecką mieszkającą w Polsce, Jeśli „Hal- 
ka“ nie może być śpiewaną w Opolu, to na 
całym polskim Śląsku nie śmie być śpiewa- ' 
ną żadna opera i żadna pieśń w języku nie- 


mieckim i nie śmie być granym żaden nie- 
miecki dramat. Język Mickiewicza nie mo- 
że być traktowany gorzej w Opolu, niż ję- 
zyk Goethego w Katowicach! Napaści na 
Polaków w gramicach Niemiec są zbyt czę- 
ste, byśmy teraz, po zajściach w Opolu, 
ogmmiczali się tylko do protestu i groźby. 
Przyjść muszą czyny i to czyny śmiałe, 
zdecydowane, Domagamy się od rządu pol- 
skiego, by zakazał na Śląsku przedstawień, 
koncertów i odczytów niemieckich aż do 


czasu, kiedy ludność polska w Niemczech 


uzyska pełną i faktyczną swobodę urządza- 
nia przedstawień polskich. Retorsje takie 
uważamy za jedyny czynnik, który może 
wywrzeć wrażenie na psychikę niemiecką. 
Niemcom imponuje tylko siła. Pokażmy tę 
siłę w chwili, gdy mamy za sobą prawo. 
Urządzanie przedstawień niemieckich w Pol- 
sce po bandyckich napaściach w Opolu wy- 
daje się nam niedopuszczalnem i obrażają- 
cem, Tak czy inaczej — do przedstawień 
tych dojść nie powinno, a najlepiej będzie, 
jeśli rząd sam wyda odpowiedni zakaz, 
Są momenty, kiedy trzeba zdobyć się na 
przykre decyzje. Represje wobec własnych 
obywateli są przykrą koniecznością. W ręku 
Niemców leży, by trwały one krótko. Skoń- 
czą się, gdy w Opolu przedstawienie „Hal- 
ki“ odbędzie się w spokoju. Bez retorsji 
spokoju tego nie będzie. Napady będą pow- 
tarzać się w Opolu i wybuchną — w Kato- 
wiecach. ax. 
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ZYTĄCZEKĘCANICUJZ 


KRAKOW-RYNEK=46 


PREZYDENT RZPLITEJ ZWIEDZI 
POZNAŃSKIE. 


Warszawa, 30. 4. (Tel. wł.). W drugiej poło- 
wie maja p. Prezydent Rzplitej po otwarciu Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej zwiedzi szereg 
miejscowości w Poznańskiem i zapozna się 
zwłaszcza z wzorowemi gospodarstwami rolni- 
czemi. 

-0M 
REKORDOWE ŻNIWO ŚMIERCI NA VULI- 
CACH AMERYKAŃSKICH. 


KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA 140.055 


W Krakowie: 
z odnoszeniem bez odnoszenia 


NR. 190. === ADMINISTRACJA NR. 3344. 


'|bezwzględnie rozwiązywane i tłumione, 


REDAKCJA, ADMINISTRACJA i DRUKARNIA KRAKOW, ULICA SW. KRZYZA L. 11. 
KONTO CZEKO VE P. K. O. KRAKÓW 401.099, 


A 


—___| Na całym obsz. Państwa polsk. Ą Przedpłala zniżona 
z przesytk» pocztow Za granicą | dla nauczycielstwa ludowego < = REL 
6.20 zł. 9:50 zł. 5-70 zł. dopłata 50 gr. 


Polecamy! 


=== DRUKARNIA NR. 3344 i 4406. 


Cena egz. 25 gr. 
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Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane | pluszowe 


Chodniki, Kapy na łóżka, 


Koce i Pledy, Narzuty, 


Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 


Płaszcze gumowe i impregnowane: : 
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Kraków. Rynek 10. 


Warszawa, Marszałkowska 143. 


LINOLEUM 


— Bislsko, Wzgórze 20 


50 własnych składów. 


W Warszawie 


zmobilizowano 


policję. i — pogotowie ratunkowe. 


Warszawa 30. 4. (AW.). Wedle doniesień 
„Przeglądu Wieczornego”, jutro w Warszawie 
przez odpowiednie zarządzenie władz zapew. 
niony jest spokój i bezpieczeństwo. Organa po- 
licji odnosić się będą z jaknajwiększą kurtu- 
azją do wszystkich pochodów legalnych, nato- 
miast wszystkie pochody anti-państwowe będą 
Do- 
rocznym zwyczajem pogotowie ratunkowe zmo 
bilizowało na dzień jutrzejszy cały swój perso- 
nal. Całą akcją bezpieczeństwa kieruje woje- 
wioda grodzki p. Jaroszewicz. 


ZAKAZ SPRZEDAŻY ALKOHOLU. 


Warszawa, 30. 4. (Tel. wł.). Komisarz rządo- 
wy na Warszawę wydał zakaz sprzedaży alko- 
holu od wtorku 4-tej po południu do środy do 
godz, 8 wieczorem. 


TRAMWAJE WARSZAWSKIE PÓŁ DNIA 
NIECZYNNE, 


Warszawa. 30 4. (Tel. wł.) W dniu 1 ma 
ja tramwaje miejskie w Warszawi będą niee 
czynne do godz. 2-giej. 

DZ 


„W BERLINIE MUSI PAŚĆ 200 TRUPÓW“. 


Warszawa 30. 4. (Telef. wł). Socjalistyczno= 
demokratyczny poseł do Reichstagu Kiinstler 
oświadczył na okręgowym zjeździe swojej par- 
tji, że komitet centralny partji komunistyc”nej 
ustalił plan demonstracji w Berlinie na 1-go 
maja, przyczem stwierdzono, że w dniu tym 
> ulicach stolicy Rzeszy paść musi 200 tru. 
pów. 


A 


Bułgarski parlament spł spłonął, 


Wiedeń 30. 4. (PAT). Dzienniki donoszą |la, w której wisiały portrety dawnych pre. 
z Sotji, że dzisiaj rano o godz, 5-tej wybuchł |zydentów Sobranja. Uratowano jedynie archi. 


w budynkach Sobranja wielki pożar, 


który |wum i bibljotekę. Szkody są olbrzymie, Pożar 


w krótkim czasie zniszczył zupełnie salę posie- |został ugaszony o godz. 8-mej rano, Na miej- 
dzeń, jak również galerję. Spaliła się także sa- isce katastrofy przybył premier Ljapczew, 


29 tysięcy motorów Stahlhelmu. 


Warszawa 30. 4. (Telef. wł.). Organizowany 
przez Stablhelm w dniu 1 czerwca wielki raid 
samochodowy, odbywać się będzie w dwu kie- 


Ameryka nie uzna Sowietów, 


Warszawa. 30 4. (Tel. wł.) Sekretarz stant 
Stanów Zjednoczonych Stimson stwierdził 


Warszawa 30. 4. (Telef. wł.). Rekordową jrunkach: Z Tylży w Prusach Wschodnich do | w piśmie do prezydenta federacji robotników 
|ność wypadków samochodowych zanotowano |Euden w Westfalji i z Gliwie do Strablsundu 
w Stanach Zjednoczonych w ubiegłą niedzielę. jnad Bałtykiem. Stahlhelm rozporządza parkiem 


Skutkiem katastrof automobilowych 
śmierć 54 osoby 


znalazło |wozów mechanicznych składających się z 4 ty- 


sięcy samochodów i 25 tysięcy motocykli, 


amerykańskich, że nie zamierza zmieniać kur- 
su polityki wobec Sowietów i że rząd amety- 
kański nie uzna rządu Sowietów. 


Me E 


„GŁOS NARODU“ 


z dnia 2-go maja 1929. 


Nr. 116. 


0 czem piszą inni? .. 


Sląsk walczy o swe prawa. 


Sanacyjna „Polska Zachodnia“ stara się 
oczywiście pomniejszyć znaczenie manife- 
stacji, zorganizowanej w niedzielę przez pos. 
Korfantego w Katowicach. 

„Ostateczny istotny wynik taki: wiec 
Korfantego w Załężu, na który zdołano 
ściągnąć wszystkiego około trzystu ludzi, 
w czem kilkadziesiąt płatnych bojówkarzy, 
skończył się kompromitacją, rejteradą pod 
ochroną policji. 

„Iriumfalny przemarsz“ przez miasto był 
to w gruncie rzeczy sromotny odwrót, odbyty 
na cało li tylko dzięki opiece policji“. 
Rzecz zdumiewająca, jak można tak zu- 

chwala przekręcać i przeczyć oczywistym 
faktom. Wszak nawet „Kattowitzer Zeitung” 

a więc bynajmniej nie organ pos. Korfante- 
go, stwierdza, że przemawiał on na rynku 
katowickim do 8.000 słuchaczy. 

Tym razem „Polska Zachodnia“ nie mo- 
gła zataić, że członkowie Zw. Powstańców 
napadli na wiec. W związku z tem pisze ,„,Po- 
lonia'': 

„Zwołujemy zebrania i wiece dla na- 
szych zwolenników i zgóry wzbraniamy 
wstępu sanatorom, Jeżeli mimo to siłą lub 
podstępem usiłować będą napadać na nas i 
zakłócać nasz spokój domowy, postępować 
z nimi będziemy, jak z nieproszonymi gość- 
mi t. zn. wyrzucać za drzwi. Jeżeli ci niepro- 
gzeni goście stosować będą siłę fizyczną ce- 
dem pozbawienia nas naszych praw obywa- 
telskich, w granicach legalnych w własnej 
obronie, siłą fizyczną odpowiemy“. 

Dalej stwierdza „Polonia”, że manife- 
stacja niedzielna była początkiem akcji 
w obronie autonomji i prawa. Akcja ta poto- 
czy się zawsze legalnie, 

„Lud roboczy w obronie swych praw 
mógłby świętować. Ani jedno kółko w ma- 
szynie wtedy by się nie ruszyło. Wszyscy 
pozostaliby w domu. Cisza ementarna zapa- 
nowałaby na Śląsku. A ta cisza byłaby gło- 
sem olbrzyma. A głos ten odbiłby się głoś- 
nem echem w całym świecie! 

Ostrzegamy“. 


Sprawa obchodu 3 maja przedstawia się 
fak, że przeciwnicy „sanacji“ udziały w po- 
chodzie nia wezmą, ale będą uczestniczyć 
w nabożeństwach i składać datki na Towa- 
rzystwo Czytełń Ludowych (odpowiednik 
naszego T. S. L.), 


Socjalistyczna ocena sytuacji 
gospodarczej. 


Pisma socjalistyczne ogłaszają uchwałę 
socjalistycznej Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych w sprawie 1 maja i sytua- 
cji gospodarczej. Środki zaradcze, propono- 
wane przez nią, np. stopniowe wykomywa- 
nie programu socjalistycznego vraz niektóre 
zarzuty, dotyczące popierania interesów 
„obszarników', należą rzecz jasna do zapasu 
stałych frazesów i żadnego większego wraże- 
nia wywrzeć nie mogą. Z pewną. słusznością 
twierdzi jednak Komisja Centralna: 

„Przez cały czas rządów „pomajowych* 
prowadzono reklamiarską agitację na rzecz 
tych rządów, w sposób sztuczny usypiano 
| opinję publiczną w odniesieniu do warun- 
' ków gospodarczych. Wyniki tego rodzaju 
polityki, poza chwilowemi, krótkotrwałemi 
okresami podniesienia konjunktury — nie 
mogą być inne, niż w roku 1925—26 i mu- 
siały przejawić się w chwili obecnej w całej 
jaskrawości przez zubożenie warstw pracu- 
jących i załamanie się życia gospodarcze- 
go“, 


_ Pisma konserwatywne też stwierdzają, 
że sytuacja gospodarcza nie jest pomyślna. 


Jak budowała firma „Budex“? 


O walących się gmachach dyrekcji kole- 
jowej w Chełmie szereg szczegółów podaje 
„Gaz. Warszawska“. Ogółem budowano 78 
budynków za 15 miljonów zł. Budowę pro- 
wadziła firma „Budex“. 


„Firma „Budex“ powstała w roku 1924 
jako przedsiębiorstwo przemysłu i ekspor- 
tu leśnego z kapitałem zakładowym 25.000 
zł. Niedługo firma ta rozszerzyła swoje 
agendy także na roboty murarskie, przyj- 
mując piękną nazwę „Budex“ (Budowlano- 
eksportowa spółka akcyjna). Założycielami 
firmy są panowie: Izrael Griinberg, Izrael 
Prenn, Lejba Smolański, Salomon Herenrot 
i Maurycy Landau. Sami od „naszych“. 

Ta to firma, przyjąwszy do swego za- 
'rządu wpływowe w obozie .sanacji moral- 
nej“ osobistości, otrzymała stopniowo za- 
mówienia na sumę zgórą 15 miljonów zł. 
Dopiero w styczniu 1929 kapitał zakłado- 
wy  „Budexu* został podniesiony do 
-.100.000 zł. Ciekawa proporcja i wzrusza- 
jące zaufanie”! 


Znowu się przypominają słowa: Nie może 
być w państwie za dużo nieprawości! 


likwidacja strajku na skate interwencji Biskopa. 


Wc Francji zaszedł niedawno szczególny 
wypadek zakończenia strajku robotniczego... 
Zakończył go interwencją swoją biskup z Lil. 
le, Mgr. Lienart, a jedynym reprezentantem 
robotników w pertraktacjach byi  Uhrześć. 
Związek Zawodowy. 

Przed 7 miesiącami wybuchnął strajk w fa- 
brykach tekstylnych w okolicy Roubaix muł 
samą granicą francusko-belgijską. - Przyczyną 
wybuchu strajku było niespołeczne stanowisko 
pracodawców, którzy zabierali się do obniżki 
zamobków, a ponadto nie chcieli uznać kompe- 
tencji związków zawodowych wbrew ustawie, 
która tę kompetencje przewiduje. Strajk 
wszczęli komuniści, chcąc przy jego pomocy 
zrewoltować masy” robotnicze. Nie poprzestać 
na samym strajku tekstylnych zakładów; wy- 
wołali strajk jeneralny w okolicach nadgra- 
nicznych. Bez skutku jednak... Pracodawcy za- 
cieli się w uporze, a życie w fabrykach zamar- 
ło na przeciąg pół roku przeszło, 

Można sobie wyobrazić nędzę, w jaką popa- 
dli robotnicy w tych warunkach. Związki zawo- 
dowe już po paru tygodniach wyczerpały fun- 
dusze strajkowe, a i komunistyczna ©. G. T. 
U. mimo zasiłków z Moskwy, nie mogla długo 
finansować bezrobocia. Głód i skrajna nędza 
zaglądnęły do domów robotniczych, i głucha 
rozpacz ogarniała masy. Wszystkie usiłowan:?2 
zmiany sytuacji spełzły na niczem. Próba po- 
wrotu do pracy na warunkach status quo 
w styczniu b. r. spotkała się z gwatłownym 
sprzeciwem menerów komunistycznych, Mie. 
siąc plynął za miesiącem. powiększając nędzę 
i rozpacz mas. 

Ten stan rzeczy przyniósł jednak ważną 
zmianę w nastrojach robotników. Zaczęli rozu- 
mieć i należycie oceniać szkodliwość metod 
rewolucyjnych, stosowanych przez związki a 
cjalistyczne (C. G. T.) i komunistyczne :C. 

T. U.). A równocześnie umysły poczęły się cs- 
raz bardziej skłaniać ku Chrześć. Związkom 
Zawodowym (C. F. T. C.), które od początku 
konfliktu reprezentowały kierunek rozwagi i 
realizmu. I stało sig, że w marcu zebrania Cn. 
Z. Z. zaczęły być odwiedzane przez członków 
wrogich organizacyj, i że na tych zgnomadze- 
niach byli socjaliści i byli komuniści zaczeli 


apelować do kierowników «chrześcijańsko-* po- 


łecznego ruchu, by oni teraz podjęli próbę z: 
kwidowania strajku. 


Istotnie, na nich, na kierowników Ch. Z. Z. 


przyszedł czas! Związki bowiem komunistycz-: 


ne i socjalistyczne straciły autorytet w ma- 
sach, a nędza tych mas stawała się coraz więk- 
sza i głośno wołała o zakończenie strajku. 
Ch. Z. Z. podjął inicjatywę v'ysunietą przez 
robotników. i sprężystem 


dnych zresztą warunkach!.. Część bowiem ka- 
tolików zbałamucona przez antyspołeczny obóz 
„L' Action Francaise", wzięła stronę pracodaw- 
ców, a akcję Ch. Z. Z. potraktowała na równi 
z akcją komunistów i socjalistów. Tem się tłó- 
maczy, że na propozycję Ch. Z. Z., by konflikt 
poddać arbitrażowi, pracodawcy odpowi: zdzieli 
odmownie. Wówczas, kiedy już położenie zda- 
wało się beznadziejne, wysunięto myśl, żeby 
roli pośrednika podjął się biskup diecezjalny, 
Mgr. Lienart z Lille. I powtórzyła się scena 
z doków londyńskich z r. 1889, kiedy to kar- 
dynał Mamning swoją interwencją zakończył 


swojem  kierowmi. 
etwem ujął teraz masy strajkujące. W tru- 


długotrwały strajk. Biskup Lienart zaprosił 
do siebie przedstawicieli związku przemysłow. 
ców i przedstawicieli Ch. Z. Z. (związki socja- 
listyczny i komunistyczny wystąpiły oczywiś- 
cie przeciw „zdradzieckiej* akcji Biskupa). Po 
szeregu konferencyj postanowiły obydwie stro- 
ny przeprowadzić już poza mieszkaniem Bi. 
skupa pertraktacje co do szczegółów porozu- 
mienia. 

Z początkiem kwietnia rokowania skończy- 
ły się pozytywnym rezultatem. Pracodawcy z0. 
bowiązali respektować prawa związków zawo- 
dowych, a w umowie zbiorowej, którą ię 
obecnie przygotowuje, przyznać pewną pod- 
wyżkę zarobków... Jedno zgromadzenie robot- 
nicze za drugiem, w Werwick, w Halluin, w Me- 
nin i in. opowiadało się za przyjęciem warun- 
ków. W połowie kwietnia zapełniły się zakłady 
fabryczne ponownie robotnikami, praca zawrza- 


ła w całej pełni. Socjaliści i komuniści nie 
śmieli już atakować „zdradzieckiej” roboty 


Biskupa i Cb. Z. Z. Ruch chrześcijańsko.spo- 
łeczny pozyskał nieznany dotąd autorytet 
w masach, które naocznie przekonały się, że 
rewolucyjne środki nie prowadzą do niczego, 
że tylko umiarkowanie i rozsądek mogą Zwy. 
ciężyć. 

Nie tylko od robotników odebrali przy- 
wódcy Ch. Z. Z. dowody uznania. Także St^- 
lica Apost. chcąc im wynagrodzić za inwekty- 
wy obozu „Ł'Action Francaise”, pismem kard. 
Gasparriego z dnia 12 kwietnia wyraziła uzna 
nie Biskupowi Lienart z powodu jego inter- 
wencji, ks. ks. Six i Lesage, którzy kierowali 
akcją zawodową, i wreszcie kierownikom Ch. 
Z. Z. 

Strajk ten i jego oryginalne zakończenie 
mają swoje znaczenie... Prócz podniesionej wy. 
żej prawdy, że na dalszą metę zwycięża w ży- 
ciu społecznem tylko umiarkowanie i rczeądek. 
i prócz wychowawczego wpływu tej prawdy na 
masy robotnicze, trzeba podkreślić jeszcze wy- 
bitną rolę, którą Ch. Z. Z. odegrał w likwido- 
waniu konfliktu. 

Francuskie masy robotnicze są od lat kil- 
kudziesięciu (od wprowadzenia „świeckiej“ 
szkoły państwowej) obce wpływem katolicyzmu 
i jego społecznych zasad; wychowane bez Bo- 
ga, żyjące ciągle tradycją rewolucyj, trady: ią 
„komuny paryskiej", ciążą ku socjalizmowi i 
-~ |komunizmowi. Chrześcijańsko-zpot. ruch z tych 
powodów nie mógł dotąd zapuścić korzeni głę. 
biej w masy. Dopiero przyłączenie Alzacji i 
Lotaryngji po wojnie, a wraz z niem przejście 
do Fiancji silnych na tym terenie Chrz-ść. 
Związków Zawodowych, rozbudziło i wzmocni. 
to ruch chrześcijańsko-społeczny we Francji. 
Świadczy o tem m. in. i wybitna rola, jaką 
Oh. Z. Z. odegrały w strajku w okręgu 
Roubaix. 

Ponadto, jeszcze jeden fakt należy zano- 
tować: mianowicie udział duchowieństwa w ak- 
cji Ch. Z. Z. Jemu to głównie przypisać należy 
pomyślny wymik podjętych przez Ch. Z. Z. 
usiłowań A liet kard. Gasparriego wystosowa- 
ny do tych księży w im. Ojca św. dowodzi, że j 
ten rodzaj pracy społecznej duckowieństwa oł- 
Ipowiada intencjom Stolicy Apost, 

Niech to dla duchowieństwa polskiego, któ. 
re już tę akcję prowadzi, bedzie zachętą do wy- 
trwania, — a dla tych księży, którzy się do- 
piero „namyślają”, pobudka, do wejścia w nią 
i czymnej pracy! W. Z. 


Z działalności 6, p. ks. prałata d. Londzina 


„Gwiazdka Cieszyńska”. __ Gimnazjum polskiew Cieszynie. — Prace w parlamencie więdeń- 
skim i warezawakim. — Burmistrz Cieszyna. Działacz społeczny i historyk. 


Ziemia cieszyńska okryła się grubą żałobą. 
Śmierć nieubłagana zabrała jej najlepszego z sy 
nów. wielkiego kapłana-patrjotę, wielce zaslu- 
żonego działacza ks. prałata Józefa Londziną. 
Historyk Śląska cieszyńskiego oceni kiedyś 
w całej pełni niespożyte zasługi tego męża, 
którego imię tak ściśle jest związane' z odrodze 
niem narodowem tej ziemi piastowskiej. My ze 
swej strony chcemy przynajmmiej w Krótkim 
szkicu ująć wysiłki jego nader pracowitego, 
bezinteresownego i nieskazitelnego żywota. 

Ks. Józet Londzin, pochodzący ze szczerej 
katolickiej i polskiej rodziny nauczycielskiej 
z Zabrzego, od pierwszej młodości zapłonął 
wielką miłością do ludu, z którego wyszedł) 
i już jwko student gimnazjalny zainteresował 
się ruchem narodowym na Śląsku. Po ukończe- 
miu studjów gimmazjalnych i teologicznych po 
krótkim pobycie na stanowisku wikarego 
w Strumieniu i Międzyrzeczu obejmuje w r. 
1890 takiesamo stanowisko w Cieszynie w tym 
celu, by tutaj redagować „Gwiazdkę Cieszyń- 
ską“ założoną przed 42 łaty przez Pawła Stal- 
macha, Praca to była trudna, wymagająca du- 
żo zaparcia się siebie i poświęcenia. Wpływy 


niemieckie na Śląsku cieszyńskim były bardzo | 


silne, trzeba było prowadzić ciężką walkę 
o dusze polskiego, 


rą cieszyńską jak również z niemiecko-liberal- 
ną prasą. W dodatku władza kościelna spoczy- 
wała w rękach biskupa kardynała Koppa, któ- 
ry liczył się bardzo z przemożnemi wpływami 
niemieckiemi na Śląsku. Tylko wyjątkowej po- 
pularności swojej wśród ludu polskiego za- 
wdzięczał ks. Londzin utrzymanie stanowiska 
w Cieszynie. A pobytu jego w Cieszynie wy- 
magała nie tylko „Gwiazdka sieszyńska”, lecz 
rówmież „Macierz szkolna“ założona w r. 1885, 
której najważniejszem zadaniem bytc powoła- 
nie do życia gimnazjum polskiego w Cieszynie. 
Ile pracy w nią włożył jako sekretarz i skar- 
bnik, a później jako prezes, tego nikt ocenić 
nie potrafi. Pozostanie zawsze faktem niezbi- 
tym, że przedewszystkiem  niezmordowanej 
pracy ks. Londzina zawdzięcza Śląsk cieszyń- 
ski zebranie odpowiednich funduszów, które 
umożliwiły założenie gimnazjum polskiego 
w Cieszynie w r. 1895. Dzień otwarcia gimna- 
zjum 10 października 1895 zadecydował o pol- 


ziemi cieszyńskiej rodzimą polską. inteligencję 
która działała uświadamiająco na swe otocze- 
nie, a w chwili przełomowej w r. 1918, gdy 
Czesi wyciąsali rękę po Śląsk cieszyński, m3- 
cno ujęła ster sprawy polskiej w swe ręce 


skości Śląska cieszyńskiego. Gimnazjum aji | 


jeszcze stosunkowo małoji Polsce na kresach południowo-zachodnich 


uświadomicnego ludu, tak z potężną Komo-| wytyczała granice. Jeśli dzisiaj niema na Ślą- 


sku cieszyńskim separatyzmu, to zawdzięcza- 
my to gimnazjum polskiemu, które umożliwiło 
młodzieży śląskiej zetknięcie się z polską in- 
teligencja i młodzieżą pozaśląską i zacieranie 
różnic dzielnicowych. To też polskie gimna- 
zjum w Cieszynie jest największem dzielem ks. 
Londzina. 

W roku 1907 ubiega się ks. Londzin 
o mandat poselski do Rady państwa we Wie- 
dniu. Wybory w dniu 14 maja wykazały, że 
wybił się na czoło polityków, że jest najpopu- 
larniejszym działaczem śląskim. „Związek ślą- 
skich katolików", przezeń  zreorganizowany 
skupił się w całości koło jego osoby. Miało to 
pierwszorzędne znaczenie dla Śląska cieszyń- 
skiega, na którym dotychczas obóz +.. alieki 
traktowano z pewnem |lekceważeniem. Od 
roku 1907 odgrywa też obóz katolicki przyna- 
leżną mu rolę i taje się ośrodkiem całego ru- 
= polskiego. Obóz katolicki z wodzem swym 

. Londzinem na czele staje w pierwszych 
ad, w walce o przyznanie językowi pol- 
skiemu praw zagwarantowanych konstytu*ją 
austrjacką. Sukcesy na tem polu zawdzięcza 
Śląsk cieszyński przedewszystkiem niestrudzo= 
nemu w pracy i nieugiętemn w boju o słu- 
szne prawa ks. J. Lasdzinowi. 

Nadchodzi koniec wojny światowej, a z nim 
triumf sprawy polskiej na Śląsku cieszyńskim. 
Wśród niewidzianego entuziazmu cały polski 
Śląsk cieszyński opowiada się za przyłączeniem 
do Polski, a jako rząd własny powałuje do 
życia Radę narodową, na której czele razem 
z dwoma innymi posłami staje ks. Józef Lon- 
dzin. Z jej też ramienia udaje się dwa razy do 
Paryża celem obrony praw Polski da Śląska 
wobec czynników, które mały decydować 
o granicy polsko-czeskiej. Nikt też może tak 
jak on nie odczuwał tej wielkiej krzywdy, 
którą wyrządzono Śląskowi przez niesprawie- 
dliwy podział Śląska, on, który tak dużo wło- 
żył pracy w uświadomienie także tej części, 
którą zabrali Czesi. A jeśli coś koiło ten ból, 
to myśl o tem, że ludność polska w Czecho- 
słowacji tak mocno broni swych praw i bro- 
ni się przed obcemi wpływami. Słusznie też po- 
wiedział reprezentant tej ludności nad jego gro- 
bem: Duch jega żyje wśród nas i nadal. 

Ks. Józef Londzin po swej 11-letniej pras 
cy poselskiej w Wiedniu przeniósł swoją dzia- 
łalność parlamentarną do Warszawy, piastując 
w dwóch kadencjach mandat poselski, a 
w trzeciej senatorski. Na terenie warszawskim 
nie wysuwał się z skromności swojej w pierw- 
sze szeregi. za to tem więcej czasu poświęcał 
leczeniu ran, które ludowi jego zadała wojna. 
Załatwiał niezliczoną ilość spraw, napozór 
drobnych, a jednak potrzebnych. Tą działalno- 
ścią zaskarbił sobie wdzięzność całej ludności, 
dla której był prawdziwym ojcem. 

Nie wysuwając się w ostatnich latach na 
szeroką arenę polityczną, cały walny od licz- 
nych zajęć czas poświęcał współpracy w licz- 
nych towarzystwach o charakterze ogólno-na- 
rodowym czy katolicko-narodowym oraz to» 
warzystwom spółdzielczym. wychodzące z słu- 
sznego założenia, że dobrobyt jest jedną 
z podwalin państwa. 

Ostatnie dwa lata sprawawał obowiązki 
burmistrza w Cieszynie. Chciał na tem stano- 
wisku leczyć rany tego miasta. w którym spe- 
dzi} blisko 40 lat. a do którego tak mocno 
był przywiązany. Niestety nie było mu danem 


oglądać wyników swych wysiłków. Śmierć 
wyrwała go miastu zawcześnie. 
Podnieść też wypada, że ks. J. Loudzin, 


mimo ogromu pracy pracował naukowo jako 
historyk Śłąska, pozostawiając jako swe naj- 
ważmiejsze dzielo .,Polskość Śląska cieszyń- 
skiego”. Założywszy w r. 1901 ..Polskie towa- 
rzystwo ludoznawcze* zbierał dla „Muzeum 
śląskiego" zabytki przeszłości Śląska. 

Ks. Józef Londzin, zasiużow dla ogółu lu- 
dności na Śląsku cieszyńskim, ma ponadto 
swą piękną kartę w dziejach ludności polsko- 
katolickiej. Dla jej kulturalnego podniesienia 
umacnia „Dziedzictwo bł. Jana Sarkandra“, 
które dzisiaj posiada własną księgarnię i dru- 
karnię, by jej dać odpowiednich kierowników. 
zakłada „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą 
katolicką”, która dzisiaj posiada dwa własne 
intematy, zakłada „Bank cieszyński kredyto- 
wy“, powołuje do życia ..Katolicką rodzinę 
sierocą*, która obecnie przystępuje do ufun- 
dowania sierocińca, tworzy .,Związek chrześci- 
jańskieh robotników“, zakłada „Związek nie- 
wiast katolickich i t. d. 

Z śp. ks. Józefem Londzinem schodzi do 
grobu niepospolity człowiek, zasłużony kapłan 
polski, wielki patrjota. Słusznie nad jego gro- 
bem mógł powiedzieć przez swego reprezen- 
tanta Prezydent Rzeczypospolitej. że się do- 
brze zasłużył Ojczyźnie. B. 


o Z 
(zem jest czeski „Sokół? 


Padaliśmy wezoraj wiadomość, że w dm, 
29 i 30 czerwca i 1 lipca odbędzie się w Po- 
znaniu Wszechsłowiański zlot Sokołów. We- 
zmą w nim szczególnie poważny udział Soko- 
li czescy. 

Jesteśmy w zasadzie gorącymi zwolennika: 
mi porozumienia czeaza-połskiego. Ale, jeśli 


Nr. 116; 


idzie o nawiązywanie stosunków przez po- 
szczególne organizacje czeskie i polskie, to 
rozsądek sam wskazuje, że porozumienie to 
obejmować powinno organizacje o pokrewnej 
ideologji, a nie przeciwnej. Tak jednak nie jest 
w tym wypadku. 

Sokół czeski jest organizacją antykatolic- 
ką. Jeszcze do wojny tolerował u siebie kato- 
lików. Już zaś w r. 1920 jego centralny organ 
pisał: 

„Musimy być wrogami katolicyzmu, po- 
nieważ sprzeciwia się On nauce postępu 

i kultury. Sokół wszędzie znajduje się 

w pierwszych szeregach pracowników kul- 

turalnych, potrzeba więc, ażeby się posta- 

wił i na czele ruchu — „zdałeka od Rzy- 
mu“, 

W następnych latach zaczęło sie wyrzuca- 
nie katolików z .,Sokoła* zą należenie do to- 
warzystw katolickich lub udział w takich ko- 
ścielnych obrzędach, jak święcenie dzwonów. 
Z tego powodu katolicy przystąpili do rozbu- 
dowy swego „Orła* i on dziś jednoczy kato- 
lickich Czechów. 

Rzecz ciekawa, że właśnie na koniec czerw 
ca i początek lipca wypada zjazd „Orła“ 
i zjazd zagranicznych katoliekich towarzystw 
gimnastycznych w Pradze w związku z jubi- 
leuszem św. Wacława. Nie weźmie w nich 
udziału polski „Sokół“ mimo swego niewątpli- 
wie poprawnego dotąd stosunku do katolicy: 
zmu. A za to w tymsamym czasie aranżuje 
zjazd w Poznaniu. Czyż to nie wygląda na 
kontrdernonstrację przeciw katolickiemu zjaz- 
dowi w Pradze? 


PE EAC NE A 


„Konsekwencje“ prasy sanacyinej. 


Przedziwnemi drogami chadza „myśl“ sana- 
cyjna w Polsce. Bez żenady zmienia prasa rzą- 
dowa zasady i idee, jak rękawiczki. Raz woła 
o „wolność“, potem o „mocny rząd”; raz ce- 
lem ostatecznym jest dla niej — dyktatura, 
kiedyindziej — demokracja .,troszkę* tylko do- 
stosowana do „potrzeb“ państwa. I stąd sprze- 
czności, których może nie widzieć tylko ślepota 
zupełma. 

Ot np. teraz prasa rządowa, w szezególno- 
ści „Epoka“, kruszy kopje w obronie „wolno- 
ści religijnej“, t. j. w obronie sekt i podsuwa 
rządowi takie ustawodawstwo wyznaniowe, 
żeby „wszelka myśl religijna“ była równoupra- 
wnioma, — a więc i marjawityzm, i sekta Ho- 
dura, i ateizm. Zupełna zatem „wolność“, a wła- 
ściwie anarchja!... To na polu religijnem! 

Z inmych jednak założeń wychodzi „Epoka“ 
i jej bratnie organy, gdy chodzi o ustrój poli- 
tyczny. Tu już hasło „wolności* dawno porzu- 
cono! Natomiast system policyjnego państwa 
stawiany jest jako ideał przyszłości (skrępowa- 
mie prasy, zgromadzeń i t. d.). 

Zdziwiony czytelnik tych pism pyta nie- 
raz: — do czegóż, u licha, ta sanacją dąży? 
Jakże godzi z sobą te sprzeczne stanowiska? 
Raz wolność posumięta aż do amarchji, — kie- 
dyindziej państwo policyjne! Jak im lepiej! 


Ratujmy resztki polskiej własności! 


Z Tarnopola piszą nam: — W czasie wojny 
zmarł w naszem mieście kupiec Swaryczowski, 
który swój dom z lokalem sklepowym zapisał 
Organizacji Narodowej. Dobry Polak rozporzą- 
dził spadkiem w tej myśli, że realność ta pozo- 
stanie w rękach polskich, Wkrótce stało się 
inaczej i lokal Organizacja Nar. odstąpiła żydo- 
wi; stało się to w ten sposób, 

O lokal sklepowy starał się Słupecki, stolarz 
Polak, katolik i żyd Springer handlarz obuwiem. 
Ponieważ Springer miał opinję człowieka, który 
wygadywał na Polskę, nie był pewnym swej 


„„GŁOS NARODU“ 


Ha ziemiach fzpiltej 


z dnia 2-go maja 1929. 


Tajemnica morderstwa w parku belwe-,ODZNACZENI ORDERAMI „ODRODZENIA 


derskim niewyjaśniona. 


Jak donoszą z Warszawy, Kosowski, który 
w swoim czasie został przyaresztowany w związ 
ku z morderstwem dokonanem na terenie par- 
ku belwederskiego na osobie żandarma Koryz- 
my został w tych dniach wypuszczony z wię- 
ziemia na wolność. Wskutek tego więc taje- 
mnica wypadku nie została wyjaśniona, ani też 
nie został ujęty sprawca morderstwa żandarma 
Koryzmy. 


NOWE WŁADZE UNIWERSYTECKIE 
W POZNANIU, 


Rektorem uniwersytetu poznańskiego na 
rok 1929—30 został wybrany dr. St. Kasznica, 
prorektorem prof. Niezabitowski, dziekanem 
wydziału prawnego prof. St. Zaleski, lekarskie- 
go prof. Borowiecki, humanistycznego prof. L. 
Jaxa Bykowski, rolniczo-leśnego prof. Z. Mo- 
czarski i matematycznego prof. Jakubski. 


NOWE BLUŹNIERSTWO „ARCYBISKUPA“ 
KOWALSKIEGO. 


W Łodzi bawi obecnie „arcybiskup“ Kowal- 
ski w towarzystwie kilku „biskupów“ marja- 
wickich, oraz swej małżonki matki Wiłuckiej, 
która otrzymała godność biskupa. Wiłucka 
odprawiła w tych dniach po raz pierwszy nabo- 
żeństwo, które poprzedziło kazanie Kowalskie- 
go, starającego się uzasadnić, dlaczego Wiłuc- 
ka została konsekrowana na biskupa. Niesły- 


POLSKI“. 

Minister W. R. i O. P. wręczył w tych dniach 
ordery „Odrodzenia Polski“ następującym oso- 
bom. dr. W. Świętosławskiemu, prof. Politech- 
niki warszawskiej „Krzyż _ komandorski* 
z gwiazdą, K. Adamieckiemu prof. Politechniki 
warsz. „Krzyż Komandorski“, F. Goetlowi 
prezesowi zarządu polskich kół literackich 
„Krzyż Komandorski“, dr. A. Kostaneckiemu 


[zjazd Episkopatu Polskiego w Poznaniu. 


W Poznaniu rozpoczęły się w tych dniach 
obrady zjazdu polskiego Episkopatu, na który 
przybyło 35 dostojników kościelnych: nuncjusz 
apostolski Marmaggi, ks. kardynał Kakowski, 
arcybiskupi Szeptycki, Teodorowicz, Sapieha, 
Twardowski, Jałbrzykowski i Mańkowski, oraz 
kilkunastu biskupów. 

Zjazd Episkopatu rozpoczął się w pracowni 
ks. kardynała-prymasa Polski, Hlonda, który 
przewodniczy obradom. Po zakończeniu obrad 
odbył się obiad w pałacu prymasowskim. Do- 


prof. Uniw. warszawskiego „Krzyż Komandor- |stojnicy Kościoła katolickiego w Polsce miesz- 


ski“, prof, H. Mierzejewskiemu prof. Politechni- |Kają częściowo w pałacu Prymasa 


Polski i 


ki warsz. „Krzyż Komandorski“, L. Szperlowi|w seminarjum duchownem, a częściowo w ka- 
prof. Politechniki warsz. „Krzyż Komandorski", |nonjach. Po zakończeniu zjazdu wycieczka ks. 
dr. J. Zawadzkiemu prof. Politechniki warsz. |ks. Biskupów uda się do Gniezna na zaprosze- 


„Krzyż Komandorski“, J. Czajkowskiemu prof. |nie ks. biskupa Laubitza. 


Szkoły sztuk pięknych „Krzyż oficerski“, 
St. Gruszczyńskiemu artyście Opery warszaw- 
skiej „Krzyż kawalerski“, Róży Kuczyńskiej 
nauczycielce szkół średnich „Krzyż kawaler- 
ski“, E. Plutyńskiej instruktorce Szkoły Sztuk 
Pięknych w Warszawie „Krzyż kawalerski", 
Polińskiej-Lewickiej artystce Opery warezaw- 
skiej „Krzyż kawalerski* oraz N. Kodymównie 
sekretarzowi w rektoracie Uniw. warszawskie- 
go srebrny „Krzyż zasługi”. 


TRZY SAMOBÓJSTWA W BIELSKU. 


Opodal zbiornika wody w Cygańskim lesie 
pod Bielskiem znaleziono zwłoki mężczyzny, 
który miał poderżnięte gardło. Podjęte docho- 
dzenia ustaliły, że denatem jest sierżant żandar- 
merji H. z Bielska, którego niedawno z powodu 
choroby nerwowej zwolniono ze służby. W gmi- 
nie Porąbka pod Białą powiesił się tamtejszy 
rzeźnik S. Zaremba. Obok hotelu Schneebaum 
znaleziono zwłoki 53 letniego włóczęgi J. Lasz- 
czaka. Czy zachodzi samobójstwo, czy nie- 


chane to kazanie wywołało ogólne oburzenie. | szczęśliwy wypadek narazie nie ustalono. (j) 


= calego świata. 


Niemcy wydalają polskiego dziennikarza 


Prasa berlińska podaje urzędowy komuni- 
kat niemiecki o zamiarze wysiedlenia z obsza- 
ru Rzeszy berlińskiego korespondenta „Ilustro- 
wanego Kurjera Codziennego* Tadeusza Hel- 
lera, Władze niemieckie zarzucają Hellerowi 
wymyślania pod adresem narodu niemieckiego 
z okazji pobicia kilku urzędników wyprawy 
Nobilego w Słupsku (Stolp). Pozatem zarzuca 
się Hellerowi wprowadzenie w błąd policji ber- 
lińskiejj Jak wiadomo, dwaj koledzy posłali 
w swoim czasie 
Korespondent „M. K. C.“ wiedział, że to był 
żart, a mimo to zaalarmował policję. Prywatnie 
twierdzą w Berlinie, iż wydalenie Hellera stoi 
w związku z podobnym zamiarem wydalenia 
z Polski warszawskiego korespondenta „„Ger- 
manji“. Możliwe jest, że w ostatniej chwili zo- 
staną oba wydalenia wstrzymane. 


Olbrzymi pożar opactwa belgijskiego 
w Tongerloo. 


Według doniesień z Brukseli, dnia 28-go 
kwietnia b. r. spłonął klasztor mnichów w Ton- 
gerloo. W czasie akcji ratunkowej zdołano 
ocalić część wartościowych przedmiotów, je- 
dnakże pastwą płomieni padła cała cenna bi- 
bljoteka. 

Pożar wybuchł w czasie nabożeństwa popo- 
łudniowego; dzieci pierwsze zauważyły ogień, 
w oddziale nowicjatu. Na głos dzwonu zbiegła 
się ludność miejscowości, spiesząc na ratunek 
klasztoru. Ogień tymczasem rozszerzył się 
z gwałtowną szybkością, a przestarzałe urzą- 
dzenia przeciwpożarnicze nie mogły mu spro- 
stać. Wobec tego ojcowie musieli ograniczyć 
się do ratowania przedmiotów najbardziej cen- 


sprawy i aby pozyskać dla siebie wydział nych. W ten sposób ocalono od zniszczenia 


Organ. Nar., ofiarował na cele Organizacji 50 
zł. Zrazu ofertę i darowiznę Springera odrzu- 
cono, ale później Organizacja, mimo sprzeci- 
wów uczciwie myślących członków, którzy po- 
pierałi Słupeckiego, wynajęła lokal żydowi. 
Działo się to za przewodnictwa p. Orlińskiego, 
Że p. Orliński mógł sympatyzować więcej ze 
Springerem, niż Słupeckim to rzecz zrozumiała. 
„Natura ciągnie wilka do lasu“, a p. Orlińskie- 
go do niedawnych jeszcze jego współwyznaw- 
ców; gorzej to, że w tej sprawie pomagali inni 
człotkowie organizacji, którzy mieli zawsze na 
ustach miłość Polski, 

W ten sposób przeszedł w ręce żydowskie 
lokal polski, chociaż mógł i powinien był dostać 


mieocenionej wartości stare druki i antyczne 
meble, 

Bibljoteka opactwa w Tangerloo spłonęła 
doszczętnie; była pna jednym z najbardziej 
wartościowych księgozbiorów Belgji. Sam kla- 
sztor założono już w XII w., a w czasach pó- 


źniejszych rozszerzano go i przebudowywano. 
ZAMACH BOMBOWY W TUNISIE. 


Z Tunisu donoszą o zamachu bombowym. 
dokonanym w nocy z 28 na 29 kwietnia b. r. 
na budynek włoskiej gazety „Unione“. Wy- 
buch maszyny piekielnej uszkodził silnie fasa- 
dẹ tego budynku, nie wyrządzając na szczęście 
nikomu z współpracowników gazety żadnej 


się rzemieślnikowi katolikowi, albo kilimkarni, | szkody. 


która musiała prosić o przytułek po obcych do- 
mach. kilimkarni utrzymywanej przez N. O. 
Kobiet. 

Obecnie chodzą po mieście wieści, że p. 
Orliński jako prezes Organizacji N, chce całą 
tę realność sprzedać; poprzednie jego postępo- 
wanie nasuwa obawy, aby nie sprzedał jej ży- 
dom. Stan polskiego posiadania jest w Tarno- 
polu bardzo marny. Na pierwszorzędnej ulicy 
Trzeciego Maja, gdzie znajduje się realność 


Jak się zdaje, sprawców zamachu należy 
szukać w antyfaszystowskich kołach włoskich, 
a podkładem jego są zaognione w Tunisie sto- 
sunki francusko-włoskie. 

A R 


ska wiedziała, dlaczego p. Orliński chce pozba- 
wić Organizację zapisu śp. Swaryczowskiego 
i komu chce tę realność sprzedać. Zapytujemy 


Swaryczowskiego są tylko cztery domy w ręku | obecnie, aby później nie było zapóźno i spodzie- 
chrześcijan; nadto dom ten ma dwa fronty i|wamy się, że p. Orliński odpowie na te pytania 


najlepsze położenie. Czas więc, aby opinja pol- 


w swojej gazecie w „Głosia Balskim". 


Hellerowi rzekomą bomhę. | 


„Pływający uniwersytet“ amerykański. 

W tych dniach przyjeżdża do Wiednia inte- 
resująca grupa studentów amerykańskich. Są 
to słuchacze t. zw. „Floating University”, czyti 
„pływającego uniwersytetu“. Ideą przewodnią 
tej amerykańskiej uczelni jest połączenie regu- 
larnych studjów akademickich z podróżą nao- 
koło świata, Słuchacze jej w liczbie około stu, 
pochodzący z różnych uniwersytetów, mają 
w ten sposób zapoznać się z kulturą różnych 
| krajów. „Pływający uniwersytet“ ma na równi 
z innemi uniwersytetami amerykańskiemi pra- 
wo udzielania stopni akademickich. Od jesieni 
zeszłego roku znajduje się ten uniwersytet 
w podróży; po przejechaniu Japonji, Chin, 
Włoch, Egiptu, Palestyny i Grecji zdąrzają 
obecnie jego członkowie do Austrji. Miasto 
Wiedeń, zarówno jak i tamtęjszy uniwersytet 
gotują sympatycznym gościom) miłe przyjęcie. 


Nowoczesna reklama księgarska. 


Jeden z paryskich księgarzy urządził w ok. 
nie wystawowem swego sklepu przy ulicy Rue 
Royale bardzo pomysłową reklamę.  Ustawil 
tam mianowicie wagę wskazującą, która książ- 
ka cieszy się największem uznaniem publicz- 
ności. Każdy kupujący taką najbardziej roz 
chwytywaną książkę, otrzymuje dwa jednako- 
wego ciężaru kartoniki; na jednym z nich na- 
pisano „tak”, na drugim „nie“. Po przeczyta- 
niu zakupionej książki wraca klient do sklepu, 
i zależnie od tego, czy książka podobała mu 
się, czy nie, oddaje jeden z otrzymanych przy 
zakupie książki kartoników. Księgarz rzuca 
otrzymany kartonik na odpowiednią szalę wa. 
gi. Jeśli szala z odpowiedziami „tak“ przeważa, 
znaczy to, że większości kupujących podoba 
się dana książka. 

Prócz tego najnowszego sposobu reklamo- 
wego istnieje w Paryżu już od dawna szereg 
sposobów, mających zjednać księgarzom przy- 
chylność czytającej publiczności. Do takich 
należy rozpowszechniony w Paryżu od kilku 
lat zwyczaj, że autor nowowydanej książki 
przychodzi do księgarni, by tu zaqpatrywać 
egzemplarze swej książki w podpis autorski, 
a nieraz nawet w specjalną dedykację dla ʻu- 
pującego. | 

W stosunku do krytykćw literackich stosu- 
ją wydawcy daleko posuniętą uprzejmość. Do 
każdego egzemplarza recenzyjnego dołącza się 
w Paryżu gotowe streszczenie książki i wszel- 
kie daty, dotyczące jej autora. On sam musi 
przy redagowaniu takiego streszczenia wspól- 
działać, podobnie jak przy sporządzaniu płyt 
gramofenowych.  odtwarzających odczytane 
przez autora najbardziej zajmujące sceny z no- 
wej książki. Najznakomitsi krytycy otrzymują 
później taką płytę w prezencie, i. by napisać 
ocenę danej książki, nie muszą jej zupełnie 
czytać, wystarczy im bowiem, że wysłuchają 
odtworzonych przez gramofon najbardziej cha. ; 
rakterystycznych wyjątków. 

W wielu księgarniach, i to nie tylko parys- 
kich, wystawia się w witrynach sklepowych 
z okazji jakichś aktualnych wydarzeń, odno- 
szące Się do nich manuskrypty, portrety i t. p. 
W Paryżu wolno każdemu pójść do księgarni 
i przeglądać książki wyłożona tam na .stole, 


GŁÓWNA 
WYGRANA 


750.000 Zł. 


ponadto wygrane po Zł: 


400.000, 550.000, 


150.000, 100.000, 


60.000, 75.000, 60.000, 

30.000, 40.000, 55.000, 

25.000, 20.000, 15.000, 
10.000, 5.000 i t. d. 


ogólna suma wyśranych przeszło 


20 miljonów złotych 


Lo drugi los wygrywa. 
Ciągnienie już 23 i 24 b. m. 
Ceny losów loterji klasowej: 


cały los 
Zł. 40:— 


ćwiartka 


Zł. 10:— 


Losy do nabycia u 


BRACI 


SAFIER 


Kraków, Rynek Gł. 6. 


Zamówienia uskutecznie się odwrotną pocztą, 


W tem miejseu wyciąć i przesłać nam w liście. 


Karta zamówień. 


DO BRACI SAFIER 
Kraków, Rynek Gł. 6. E. 
Niniejszem zamawiam: 
a- LOSÓW čwiartek po ZŁ 10— 
Losów połówek po Zł. 20— 
e Losów całych po Zł. 40— 
Należytość złotych _..____.._. uiszczę 
po otrzymaniu losów blankietem 


nadawczym P. K. O. przez firmę 
załączonym. 


Imię i nazwisko 
Dokładny adres „ness. 


albo stojące w półkach, chociażby nawet niə 
miał w danej chwili zamiaru żadnej z nich ku. 
pić. 
TYGRYS NIEBEZPIECZNY NAWET 
W CYRKU. 


Podczas przedstawienia cyrku „Medrano“ 
Hagenbecka w Stuttgardzie, tygrys niebezpiecz 
nie poranił pogromcę. W czasie paniki jaka 
powstała kilka kobiet zemdlało.. 


Bk, 1. 


Rzeczy ciekawe TD cmm emm emp: aD CD O CEED 
Ul. św. Gertrudy 5. Kinoteatr s, WANDA‘: ul. św. Gertrudy 5, 


Wyświetla dziś i codzięnnie 


Najpotężniejsze arcydzieło XX. wieku. — Najwspaniałsza inscenizacja filmow © rekordo- 
wej technicę i niedoścignionej reżyserji 


MIASTO MILJONA- POLEGŁYCH 


Monumentalny dramat dziejowy ilustrujący z niezwykłym realizmem najtragiezniejszą 
kartę w dziejach świata. = Główne role krenją : 

Andre Nox, 

W części historycznej filmu występują: Król angielski Jerzy V,, b. cesarz Wilhelm, b. kron- 

prinz niemiecki, marszałkowie: Foch, Joffre, Petaine, Hindenburg i inni. 


Film, który wywołyje wrałenie przepstężne. 


Najlepiej ubrana królowa Europy. 

Królowa włoska uchodzi za najlepiej ubie. 
rająca się panującą europejską. Za czasów swcj 
młodości królowa nadawała ton ówczesnej mo- 
dzie we Włoszech, a i dziś jeszcze przykłada 
dużą wagę do każdego szczegółu swej toalety. 

W sprawach tych kieruje się królowa włas- 
nym smakiem, opierajac Się stanowczo wszel. 
kim wybrykom mody dzisiejszej. Jej to wpły- 
wowi należy przypisać, że Mussolini, który 
także w kwestjach mody włoskiej jest dysta- 
torem, wydał dokładne przepisy o długości su- 
Xien damskich. Królowa włoska nie nosi jednej 
sukni częściej jak dwa razy; taka suknię otrzy- 
muje później pokojowa, która może ją sprze- 
dać. Ale biada, gdyby któraś z dam, bywają- 
cych na dworze, ukazała się w sukni, noszonej 
kiedyś przez królową. Nietakt taki mógłby wy- 


mołać wprost „tragiczne* następstwa, gdyż 
królowa ma bajecznie dobrą pamięć tego 


wszystkiego, co kiedyś stanowiło jej własność. 
"Powszechnem jest mniemanie, że królowa n4- 
wet po latach pozna suknię, alko kapelusz, 
w którym kiedyś chodziła, Również gardero- 
bianej nie wolno nosić podarowanych jej przez 
królową sukien, nawet wtedy, gdy przebywa 
poza pałacem królewskim. 
Królowa włoska zmienia suknie czasem kil- 
„Ka razy na dzień, zależnie od nastroju, w jakim 
sią znajduje. Zradywać usposobienie królowej 
jest najważniejszem zadaniem damy dworu, 
która z kolei dzieli się swemi spostrzeżeniami 
æ garderobianą. Kolor czarny i rubinowo ezer- 
wony są przez kólową najbardziej lubiane. 
Suknia królowej musi podkreślać wiotkość po- 
staci i nie-śmie być choćby o centymetr za ob 
-"gzorma. Król włoski z zadowoleniem ogląda b9- 
alety swej żony, o czem wiedzą wszyscy blisko 
dworu stojący. Kapełusze królowej są najczę- 
Kciej przybrane piórami o Żywych barwach, 
Ostatnio nosiła królowa kapelusz z dużym m- 
jerem, spiętym brylanbową agrafą, mrzedsta- 
lwńiający wartość 5 tysięcy rów. 


Uczeni I wynalazcy winni żenić się 

bogato. 

Tak radzi profesor bakterjologji, Wiktor 
Hans Zisser, a więc praktyczny zawsze i wszę- 
dzie Niemiec. Uczeni, poświęcający się specjal- 
nym studjom, najczęściej są źle wynagradzani 
6 marnie sytuowani pod względem finansowym, 
fto też najczęściej walczą z nędzą i nie są w sta- 
inie rozwinąć w pełni swych uzdolnień. Powin- 
ni więc żenić się bogato, a wtedy zyskają swo- 
(bodę działania i możność pracy "badawczej 

wynalazczej. Trudno odmówić słuszności ro- 
|zumowaniu praktycznego Niemca, niestety nie 
podaje on sposobu, w jaki zazwyczaj nie wi- 
dzący świata poza swemi studjami, uczony 
mą znależć „m posag. 


Smiertelność wzrosła o 40 procent 
w Stanach Zjednoczonych. 

- Według danych ogłoszonych przez Amery- 
ifkańską Kobiecą Ligę Wstrzemięźliwości, w Sta 
mach Zjednoczonych po wprowadzeniu usta- 
¿wy prohibicyjnej śmiertelność z powodu nadu- 
życia alkoholn wzrosła o 40 proc. Przyczyna 
itego tkwi w pierwszym rzędzie w bardzo złym 
R szkodliwym dla organizmu ludzkiego gatun- 
bu wódki, jaki — mimo zakazu — spożywa 
nwiększość obywateli Stanów Zjednoczonych. 


„GŁOS NARODU" 


Zuzanna Bianchetti, 


Poezątek o godzinie 6, 7, 910 w niedzielę i święta o godzinie 3rej, przy pełnej orkiestrze. 


z dnia 2-go maja 1929. 


Hans Brausewetter. 


14 miljonów Turków 
W POSZUKIWANIU NAZWISK. 


Prądy reformatorskie sprawiają Turkom 
wiele klopotów. W myśl rozporządzenia Kema- 
la Pąszy wszyscy Turcy muszą zmienić swe 
historyczne nazwiska Mustafów,  Husseinów, 
Hassanów na zachodnio europejskie np. Mille- 
rów, Szmidtów, Lehmanów, Mayerów. 5 milj. 
Mayerów i 7 i pół milj. Szmidtów powiększa 
wydatnie swą liczbę. 

Zamieszanie, jakie powstało w Turcji jeet 
tem większe, że setki tysięcy wyznawców Ma- 
hometa miało te same nazwiska. 

Wprawdzie Turcy protestują przeciw za- 
rządzeniom Kemalą Paszy, które ich zdaniem 
sprzeciwiają się przepisom Koranu, jednak nie 
ulega wątpliwości, że zarządzenie wejdzie w ży 
cie i w przyszłości jakiś Meyer z Berlina spot- 
ka nawet w najodległejszych stronach Turcji 
Mayerów-Paszów. 


znal = 


Z dzikiego Zachodu. Sędzią: -- Dlaczego pan 
zabił urzędnika pocztowego? — Cowboy: — Gdv 
mu podałem telegram do mej narzeczonej. zaczął 
go czytać. Palnąłem go wtedy pięścią w łeb! 

Tajemnica, — Więc pan, naprawdę, jest onj- 
starszym człowiekiem w tej miejscowości? — No 
— tak prawdę mówiąc — to moja żona jest jesz- 
cze starsza, ale o tem nikt nie śmie wiedzieć... 

Gwarancja. 
sztukę dyrektorowi teatru, zachwala ją: — „Gwą” 
rantuję panu, że w ostatnim akcie oczy wszysi- 
kich będą pełne lez“! — Eh, mnie zależy więcej 


Młody pisarz przedkładając swą. 


na tem, by mi pan zaręczył, że moja kieszeń bę- 


dzie pełna pieniędzy... 

Komplement. — Łajdaku! taki urżnięty przy- 
chodzisz do domu i jeszcze masz odwagę mnie cą 
łować?! — Skarbie! Po pijanemu człowiek na 
wszystko się odważy... 

Przytomność umysłu. — Z jakiej odległości wi- 
dział świadek, owo zderzenie samochodów? ~- Sta- 
łem w odłegłości 9 metrów 44 i pół centymetra od 
pierwszego wozu. — A skąd świadek tak dokłu- 
dnie zna odległość? — Bo gdy się to stało, od 
razu pomyślałem sobie, że jakiś bałwan zasuszony 
gotów się o to spytać, —— więc zmierzyłem... 


Uprzejma rada. Z niesłychaną szybkością pędzi 


auto drogą od Morskiego Oka. Po kilku minutach 
szalonej jazdy zwraca się dama do kierawev: 
— Fred! Powoli! Ja nie mogę już dłużej, przy 
każdym zakręcie patrzeć śmierci w oczy! — Freq 
[sio odwraca od kierownicy i uspokaja swą towa- 
I: — Zrób tak, jak ja. Zamknij oczy!... 


Sport. 


italja zdobyła „Puhar Narodów“, 


W ostatnim dniu zawodów konnych w Ni- 
tei odbył się wielki konkur; o nagrodę — 
„Puhar Narodów“. Do konkureu stanęli zawo- 
dmicy $-miu państw. Po zaciętej walce zwy 
ciężył zespół Italji. 


Dwa tuziny bramek. 
Francuzi pokonali niemiecką drużynę rugby. 
-Czwarte międzykrajawe spotkanie repre- 
zentacyj rugby Francją ~. Niemcy rozegrane 
w stadjonie Colombes pod Paryżem zakończy- 
ło się wspaniałem zwycięstwem Francuzów 
24:0. 


BYŁY MISTRZ CIĘŻKIEJ WAGI PORZUCĄ 
BOKS. 

Znany łódzki bokser Stibhe, były mistrz 
wszystkich wag, porzuca sport pięściarski j za- 
mierza rozpocząć treningi zapąśnicze i w pod- 
noszeniu ciężarów, przyczem uprawiać będzie 
również lękką atletykę. 


I AAA a zz WE 


J. JORASZA, p. Korczyna, 
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ANGLJA—AMERYKA 7:5. 

W mniędzypaństwowych zawodach w golfa 
o puhar Rydera, które rozegrano w Mcortown 
koło Leeds reprezentacja Angliji pokonałą A- 
merykę w stos. 7:5 punktów mimo, że Amery- 
kanie prowadzili 2 i pół do 1 i pół pkt. w pierw 
szym dniu zawodów. 

SPORT ZAGRANICĄ, 

Nowy lekkoatleta amerykański Simpsan 
przebiegł 100 yardów w 9,5 sekundach, ząś 220 
yardów w czasie 20,6 sek. 

Międzynarodowy komitet olimpijski na po- 
siedzeniu odbytem w Lozannie, uznał zasadni- 
czo przyznawanie odszkodowań pieniężnych 
atletom, biorącym udział w igrzyskach olimpij- 
skich, za stracony przez zawody zarobek. 


= Fri Pania 


od najtańszych poleca: 


Wł. Boloński 


mmm 


raków Pałac Spiski 


Własna Sala Konesrtowa. — Dogodna spłaty 


Ze świata fiimu. 


UCIECHA. „Żar milości“ jost rosyjsko-austrja 
cką bistorją szpiegowską z ostatnich lat przedwą- 
jennych. Cechą charakterystyczną są niezwykłe, 
emocjonujące momenty dramatyczne, wyhornie 
|. Sj | napinające uwagę widzów aż da 

ońcowych scen. Reżyseria Freda Niblo, z gil 
nym akcentem realistycznym zdrądza dużą ruty- 
ną i smak artystyczny w fotomontażu. Gra zespo- 
łu dobra. Talent Grety Garbo, kreującej rolę ko- 
bięty-szpiegą, rozhbłyska pełnią mocy w calym 
obrazie. K. Nagel zupełnie poprawny, natomiąst 
Sayfertitz, jako szaf żandarmerji rosyjskiej, stwo- 
rzył interesujący typ przebiegłego nc 
eM. 


pow. Krosno, woj, Lwowskie 


poleca: ZNAKOMITE PŁÓTNA czysto Iniane, pół-lniane, bawełniana, b. trwałe 
na koszule, kalesony, prześcieradła, poszewki, poszwy, wsypy, piócienka 
kolorowe, obrusy, serwety, chustaczki, reczniki, ścierki, sienniki, leżąki, 
chodniki. — Na ubrania b. silne dreliszki sząre, granatowe, biale, cajgi, 
struks, szewiot, kamgarn, kolory: ozarny, granatowy, bronzowy, popielaty it. p. 
tkaniny przemysłu tkackiego. Każde zamówienie (także bez próbek) załatwia solidnie I rzetelnie 


Na żądanie przęsyła oferty opróbkawane, po nadesłaniu 1 zł, znaczkami w liście. 


Nagrody-premje, od zakupionych towarów. dia WP. Odbiorców 
do rozlosowabia, przeznaczyła tirma J. Jórasza, Korczyna. 


DAWNY 


Z krakowskich sal koncertowych 


Cantarea Romaniei. 

Cantarea Romaniei jest chórem pierwszo. 
szędnym. Takie ześpiewamie i subordynarcję 
apotkać można nieczęsto. Brzmienie chóru po- 
tężne i szlachetne, choć daje się zawważyć 
przewaga jakościowa głosów żeńskich. 

Dyr. Botez okazal się dyrygentem Świado- 
mym swych celów, posiadającym ogromną zna- 
jomość tajemnice sztuki chóralnej, kierującym 
z łatwością całym zespołem. W interpretacji 
posiada zalety pierwszorzędne. Potrafi wydo- 
być w utworach wykonywanych wszełkie efe- 
kty w najlepszym słowa tego znaczeniu. 

Program zestawiony starannie daje ełucha- 
czowi przegląd twórczości chórowej rumuń- 
skiej, a uwzględnia nadto i kompozytorów ob- 
cych, wśród których znaleźli się i Polacy (Mo 
miuszko, Różycki). Słyszeliśmy utwory o róż- 
morodnej fakturze stawiających szerokie pole 
bztuce odtwórczej. Najlepiej jednak odpowia- 
dają chórowi kompozycje polifoniczne. Taką 
precyzję rytmiczną i plastyczną poszczególnych 
melodyj razem powiązanych spotyka się 
rzadko. 

Na szczyty sztuki polifonicznej wzniósł się 
chór w „koncercie religijnych“ G. Muzieesku. 
Kompozycja ta nader ciekawa stwarza ogrom- 
me trudności, która chór pokonał przedzierając 
się z łatwością przez zawiłe problemy sztuki 
imitacyjnej (up. podwójne kanony), mogąc się 
zająć stroną czysto muzyczną utworu. 

Również na wyróżmienie zasługuje wyko- 
inamie kolend rumuńskich ciekawych tak mu- 
taycznie, jak i ze względu na swój folklor. 


Krakowianie urządzili gościom burzliwą 
owację. Po odśpiewaniu „Kozaka“ Moniuszki 
przedstawiciele Tow. Muzycznego i Chóru Aka- 
demickiego wręczyli im wieńce. 


Wieczór fortepianowy uczniów prof. Janiny 
Łada. 


Znana i cenioną krakowska, nauczycielka 
p. Łada zaprezentowała nam w sali Bolońskiego 
swoich uczniów. Przez estradę przewinął się sze- 
reg sił, którym rokować można większe lub 
mniejsze nadzieje, postawionych jednak zaw- 
sze na pewnym poziomie pozwalającym trakto- 
wać je poważnie. «4 

P. M. Starosolska przedstawia się jako pia- 
nistka posiadająca głębokie poczucie stylu, łą- 
czącąa w swej grze w umiarem pierwiastki tech- 
niczne z muzycznemi, Do wykonywanych utwo- 
rów wniosła pracę sumienną i rozumną. 

P. Pizło posiada bezsprzecznie ogromną łat- 
wość techniczną, co jednak odbija się ujemnie 
na ustosunkowaniu się jego do problemów wir- 
tuozowskich. Grze p. Pizły można zarzucić 8ze- 
reg niestaramności, nad któremi winien popra- 
cować, gdyż posiada warunki na dobrego pia- 
nistę. 

P. L. Gross przedstawia typ gry nader in- 
teresującej. Zrozumienie utworów i głęboka 
muzykalność stanowią teren, na którym roz- 
wija swe walory techniczne, P. Gross posiada 
rozległą skalę dynamiczną, której obecnie uży- 
wa z należytym umiarem. 

Na zakończenie usłyszeliśmy koncert Ru- 
binsteina d-moll z wykonaniu Dra Birkenfelda. 
Utwór to zakrojany na szeroką skalę, znalazł 
w p. Birkenfeldzie wykonawcę, który opano- 


| 


wał go sumiennie, podkreślając należycie tak 
ustępy śpiewne, jak į bujne rytmicznie. 

W ogólnym kierunku wykonawców daje się 
zanyważyć dobry poziom techniezny, a nadto 
pewna cecha, którą mogłąby wywołać sprzecz- 
ne sądy. Mianowicie prof. Łada nie narzuca 
uczniom swojej indywidualności i mie wtłacza 
ich wszystkich w jeden szabloń. Bezsprzecznię 
ingerencja tego rodzaju, na kursach niższych 
jest konieczną, ze względu na niewyrobioną 
jeszcze osobowość ucznia. Na wyższym jednak 
poziomie gry wszelkie tamowanie rozwoju in- 
dywidualności uznać należy za niewskazane. 

Lew Sirota. 


W niedzielę odbył się w sali Starego Teatru 
recita] fortepianowy Lwa Siroty. Słyszeliśmy 
go już w Krakowie i ostatni koncert nie zmie- 
nił naszego a nim zdania, jako o pianiście na- 
der wartościowym. A doprawdy p. Sirota ze- 
stawiając swój niedzielny program zrobił 
wszystko, żeby przedstawić się publiczności 
w najniekorzystniejszem świetle. 

Sonata Korngolda jest poprostu „piłą. 
Autor pisząc ją (op. 2) był jeszcze jako kom- 
pozytór cudownem dzieckiem, Jako młody 
chłopiec podlega szeregowi wpływów autorów, 
na których się wychował. W Sonacie widzimy 
fragmenty pisane jakby przez Chopina, Liszta, 
Wagnera, czy Griega; wszystko podlame sosem 
dość taniego „modemizmu* i zdawkowego sem- 
tymentalizmu, trwa okrągło pół godziny. Dalej 
cały program zestawiony z kompozycyj, jak 
José Antonia „Boleść* czy „Pieśń“, zakończo- 
ny przeróbką Rosenthala walców Jana Straus- 
sa. Wśród tych utworów znalazło się parę wy- 
jątków, jak Liszta „Apres une lecture de Dan- 


leer, nienależąca zresztą do najlapszych utwor 
rów mistrza i zgrabne, ale Llahe Tańce Debus- 
syego, Fali i Strawińskiego. 

Pominąwszy jednak kwestię programu 
stwierdzić trzeba, że p. Sirota jest pianistą 
niebylcjakim. Technicznie bez zarzutu, opana- 
wal instrument świetnie, Wysuwa na plan 
pierwszy momenty raczej wirtuozowskie, mie 
czyniąc z nich jednak jedynego celu sztuki od+ 
twórczej. W grze jego nie znajduje się nio ta- 
kiego, co tembardziej kontrastuje z niextóremi 
wykonywanemi utworami, a ca byłoby obliczo- 
ne jedynie na ciekt zewnętrzny. 

Wiodzimierz Poźniak. 


Koncert Ady Sari. 


Na program niedzielnego koncertu Ady 
Sari złożyły się przeważnie pieśni (polskie, 
francuskie, rosyjskie i skandynawskie) oraz 
dwie arje operowe i „Warjacje* Mozarta. Ze- 
stawienie utworów tych pozwoliło artystce 
okazać całą pełnię swego talentu tak, że mo- 
żna było podziwiać zarówno muzyczuą kulturę 
i głęboki artyzm, jak i giętkość jej nieporów: 
nanie pięknego głosu, oraz zawsze zadziwiają” 
cą technikę. Zalety te są tak dobrze Znane 
krakowskiej publiczności. że chyba zbyteczną 
jest rzeczą dlużej się nad niemi rozwodzić. 

Przy tem wszystkiem jednak można zarzu: 
cić artystee jedno. Mianowicie nie zwraca Ona 
należytej uwagi na staranną dykcję i wielo- 
krotnie trudno się zorjentować nawet w ogól- 
nej treści tekstn. 

Nastrój sali j gorące przyjęcie przez publi- 
czność zmusiły artystkę do długiego szeregu 
naddatków., za, 
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Rot załrżeia SÓL | zcatolicki | MII ni zaien. 
Skład sukna 


na ubrania meskie, kostjumy i płaszcze damskie 


Związek Katolickich fFirawców 


„GŁOS NARODU" z dnia 2-go maja 1929. 


W poniedziałek 29 bm. wieczór odbyło się 
w sali posiedzeń m. Krakowa publiczne zebra» 
nie w sprawie wykończenia budowy Zakładu 
wychowczego im. Ks. Siemaszki przy ul. Prąd- 
nickiej dla biednych osieroconych chłopców. 
W zebraniu wzięli udział wiceprez. m. Wielgus, 
gen. Wróblewski, wiceprez. Izby skarbowej Ga- 
jewski z rad. Łodzińskim, p. K. H. Rostworowski 
sen. Adelman, poseł Kuśnierz, starosta Ban- 
drowski z Wydziału pracy i opieki społecznej 
urzędu wojewódzkiego, dyrektor Banku Pol- 
skiego Mehowski, dyrektor Banku Gospodar- 
stwą Krajowego Rokosz, wicekurator szkolny 
Przyjemski, okręgowy. dyrektor robót publiez- 
nych inż. Dudek, były prezes Sądu okręgowego 
karnego Pelz, prof. Uniw. Jag. Piltz, naczelnik 
wydziału szkolnego magistratu Sawicki z rad- 
cą Wesselym, oraz reprezentantki Stowarzyszeń 
wychowczych i dobroczynnych w mieście, Tiez- 
nie reprezentowane było duchowieństwo z ks. 
kanonikiem dr. Domasikiem na czele. 

Zebranie zagaił wiceprez. Wielgus, podkre- 
ślając, że budowa zakładów wychowawczych 
w rodzaju Domu ks. Siemaszki, jest najracjo- 
nalniejszym środkiem opieki społecznej. Zakład 
im. ks. Siemaszki, zajmujący się nietylko wy- 
chowywaniem i kształceniem ale i wyrabianiem 
wychowanków na dobrych obywateli Państwa 
i mający pod tym względem szczytne tradycje 
i zasługuje na gorące poparcie najszerszych 
sfer obywatelstwa krakowskiego. 

Z kolej dyrektor Zakładu ks. Jan Lorek 
przedstawił w krótkim zarysie działalność Za- 
kłądu wychowawczego im. Ks. Siemaszki oraz 
sprawy budowy nowego gmachu na Białym 
i Prądniku. Na gruncie przy ul. Prądnickiej, ofia- 
rowanym Zakładowi. przez radę m. Krakowa, 
stanął już pod dachem trzechpiętrowy budynek 
o powierzchni zabudowanej 1700 m°, obliczony 
dla 300 chłopców. 

Wczesną wiosną wykończono roboty bla- 
charskie około założenia koszów, rynien, wyko- 
| nano baczną klatkę schodową. Pozatem dla bra- 
publiczne. ku większych funduszów udało się tylko usta- 
iake 6 wić wielką żelazną konstrukcję dachową nad 

Matki Bożej, odbyły się we wszystkich kościo: | wewnętrznym dziedzińcem, przykrytem dachem 
| 


frafków, ulica Siorjańska 7. 


naa 


Co słychać w Krakowie? 
Plan elektryfikacyjny na rok bieżący. 


22 przyległe gminy otrzymają prąd. 


bieżącym elektryczne oświetlenie publiczne na 
następujące dzielnice: Śródmieście, Wesoła, 
Nowy Świat, Kazimierz, Podgórza (Bonarka 
i Zabłocie), Krowodrza i Grzegórzki — 466 
lampami przy ogólnej długości oświetlonych 
ulic 24 km. Obecnie oświetlonych jest 1661 
lampami elektrycznemi 197 ulic o łącznej dłu- 
gości 75 km. 

Stosownie do uchwały Rady miejskiej 
z dnia 28 grudnia ub. r. przystępuje Elektro- 
wia do elektryfikacji 22 gmin, przyległych 
w myśl nowego uprawnienia, które w najbliże 
szym czasie będzie Gminie m. Krakowa udzie- 
lane. W roku bieżącym bądą zelektryfikowane 
następujące gminy: Prądnik Czerwony, Olsza, 
Bronowice Wielkie. Bronowice Małe, Proko- 
cim, Borek Fałęcki. W gminach tych będzie 
również zaprowadzone elektryczne oświetlenie 


Na posiedzeniu Komisji dla miejskich Za- 
kładów przemysłowych przedstawił dyr. Bie- 
Miński szczegółowy plan elektryfikącji na rok 
bieżący, objęty budżetem, uchwalonym przez 
Radę miejską. W roku bieżącym zostaną Wy- 
kanane: dalsza Tekonstrukoja saci prądu sta- 
łego na prąd zmienny w dzielnicach: Śródmie- 
ście, Piasek, Kleparz, Wesoła i Kazimierz, no- 
wą sieć rozdzielczą prądu zmiennego otrzyma- 
ja dzielnice Krowodrza i Płaszów. Wybudowa-: 
ne będą stacje transformatorowe w dzielnicach 
Wesoła, Kleparz, Piasek, Kazimierz i Krowo- 
drea. Dzielnica Płaszów pozbawioną  dotych- 
czas światła elektrycznego Jtrzyma w tym ro- 
km cieć rozdzielczą dla przyłączenia prywat- 
nych konsumentów i elektryczme oświetlenie 
publiczne. 

Według programu 6-letniego, uchwalanego 
przez Magistrat, rozszerzone będzie w roku 


0 dozor policyjny na Błoniach. 


Nie wszystkim jeszcze wiadomo, że policja 
państwową, stosownie do nowych rozporzą- 
dzeń, pełni obecnie jedynie tak zw. służbę bez- 
pieczeństwa, do spraw zaś porządkowych zu- 
pełnie się nie mięgw, Granica jędnak miądzy. 
sprawą porządkową, a bezpieczęństwa jest bar 
dzo trudną :do oznaczenia, nieprzestrzegania np. 
porządku jazdy staje się prawie zawsze przy- 
oryną niebezpieczeństwa. Tak jest obecnie na 
Błomiach, na Aleji 3 Maja. Policja jest zdania. 
żę zakaz jazdy po chodniku na rowerach i za- 
kaz jazdy autami na jezdni tej Aleji jest spra- 
wą porządkową, więc zakazów tych nie prze- 
strzega i Żadnych posterunków tam nie wy- 
ayła. Obecnie wobęc coraz większego ruchu, 
przez cały dzień nie zjawia się tam posterun- 
kowy. Skutkiem tego wyścigi cyklistów po 
deptaku } aut po jezdni nie ustają, a inne prze- 
cież jeszcze przyczyny mogą grozić bezpieczeń- 
stwy publiczności, używającej spaceru. O to 
jednak nie troszczą się władze, bo to sprawy 
porządkowe. Ktoś tą sprawą powiniem się za- 
jąć woześniej, a nie dopiero po ewentualnych 
wypadkach i katastrofach, 

% 
PSTRUCHOWA NA WOLNOŚCI. 

Marja Psatruchowa, zasądzona przed kilku 
dniami na rok więzienia za obcięcie kawalka 
jezyka adwokatowi krakowskiemu zostala 
wczoraj wypuszczona na wolną stopę za kau- 
cją 20.000 zł. 


łach krakowskich nabożeństwa majowe z kaza |szklanym. Powoli wstawił on wszystkie okna 
niami i procesjami. W nabożoństwach wzięły |ą jest ich przeszło 180. Zarazem siłami wycho- 
udział tłumy wiernych. | wanków-częladników wykończono już trzy 
POBÓR przed Komisją poborową w Krako- 
wie pl. Jabłonowskich ł. 19 rozpoczyna się ca= 
dziennie_o godz. 8-mej rano, Poborowi mający | cebula 0.60—1 zł; pietruszka 9.80—1 zł; TE 
stawać przed Komisją w danym dniu według pjęwką wiązka 50—70 gr; sałata 1 szt. 25—30 
planu szczegółowego do obwieszczeń o poborze, | sr. szpinak 1 kg. 1.20—1.30 zł; seler 1.10—1.30 
winni stawić się w lokalu poborowym o godzi: złotych. i 
nie 7.80 rano dla dopełnienia wstępnych for.| pPRZYGNIECIONY BUPORAMI WOZU. W fa- 
malności, aby właściwe czynności rozpocząć się | bryce Libaną na Podgórzu dostał się między bufo- 
mocy PuRRŁUANĄE 9 Gel li oe ot o SŁ ŁY 
3 MAJA W SOKOLE KRAKOWSKIM. Ku |! <07 i N NA H 
uczczeniu rocznicy Konstytucji 3 maja odbędzie trzaniu. przez. lekarza Pogoria, aretka „prio. 


3 i GAZIE |wiozła nieszczęśliwego do szpitala św. łązarzą. 
się wę czwartek dnia 2 maja, t. j. w wigilję WSKUTEK NIEOSTROŻNEJ sJAZDY wjechał 
obchodu popis gimnastyczny członków i mło- 


na chodnik na ul. Kopernika szofer autodorożki 
dzieży szkolnej w dużej sali Sokoła. Początek Nr. Kr. 6982, uderzając przodem wozu o murowa- 
o godz. 7 wieczór, bilety wstępu po 1 zł. i po 


ny parkan. Wskytek uderzenia została stłuczona 
50 gr. do nabycia w kancelarji Sokoła. 


$zyba auta. a odłamki szkła okaleczyły na twarzy 
|pasażerkę Władysławę Fensterową. 
druchny i druhów z oddziałów przysposobienia | przewiezienia jabłek, migdałów, rodzynków j CDe 
wojskowego, tak z piechoty, jak i konnicy orąz ogólnej wartości 760 zł: w czasie, gdy Laulicht 
kobiet, dalej członków posiadających uroczysty r na ul. E arm do jednego ze A pęd po, 
strój sokoli i członków oddziału wioślarzy maa kien | towarem. 7 tragars zbiegł wraz 
zebranie informacyjne, które się odbędzie we| / 

środę dnia 1 maja b. r. o godz. 7.15 wieczorem 

w gmachu Sokoła w sali strzelnicy na I. pię: 

trze. Na zebraniu tem wydany zostanię rozkaz 
w sprawie udziału oddziałów sokolich w uroczy- 


POD TRZEBINIĄ. Dnia 29 kwietnia o godz. 10.45 
wylądował przymusowo na łące między Młoszową 
a Trzebinią pow. Chrzanów, samolot wojskowy 
marki „Potes 27%, z powodu defektu w motorze. 
Pilot i obserwator wyszli bez szwanku. Samolot 


stym obchodzie narodowym w dniu 3 maja. nie zostął uszkodzony i jest pilnowany przez 


policję. 

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. |” BEDZIMAZ — BANDYTA. Onegdaj wieczór 
ceny: litr mleka zbieranego 30—35 gr; niezbie- |przystąpił do Stanisława Szczęśniaka na gościńcu 
ranego 45—50 gr; śmietanki słodkiej UG: i ry ow 2 „ry wi , parke 
gr; śmietany kwaśnej 1.80—2.40 zł; | kg. serą; ZAŻĄGAŁ papleroga, ii poca: mu pac 
3 z u e. „|tytoniu, której jednak Pędzimąż nie wziął, lecz 
krowiego 1.80—1.40 zł. jaja za kopę 8—8.50 gr; EA a Szząłaja gi pa aG, 
za sztukę 14—15 gr; 1 kg. masła deser. 6.80. |Szczęśniak nie pozwolił na to, Pędzimąż zagroził 
7.20 zł; masła zwycz. 580-—6 zł. Drób: kura 7|mu nożem, gon że go zabije, paama pe 

d : i + wy zaprzes alszego oporu. z z 
12 o gęś 10—14 zł; PU Kw 30 Ai A ek E i zaned mu 30 zł, chustecz- 
18—24 zł. Jarzyny: ziemniaki 100 kg. 11-— kę do nosa, paczkę tytoniu i zapałki. Po dokona- 
zł; buraki 1 kg. 18—20 gr; marchew 40—50 gr;|nym rabunku Pędzimąż uderzył Szczęśniaką ja- 


ozn | 
Kraków, 1-go mają 1929. 


Środą 1: św. Filipa, św. Jakóba. 

Ozwartek 2: św. Zygmunta, 

Ozwartak 2: wschód słońca o godz. 4.20, za 
chód o godz. 18.55. 


— 
NABOŻEŃSTWO MAJOWĘ, Wczoraj 
w przeddzień miesiąca maja poświęconego czei 


Pinomethy! zarejestrowany w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych p. Nr: 1198 


( DY KATAR! 
PINOMETHYL Z 1797p) ME Es 


„PNOMETHYL 24.18 PINOMETHYL 


następstwa kataru. 
Do nabycia we wszystkich aptekach w Polsce. 


PINOMETHYL + 
chroni od KATARU 


PINOMETHYL. KP" 
jest środkiem przeciw katarom Cena 


nosa i krtani, chrypce, ka- 
szilówi i duszności. - 


PRZYMUSOWE LĄDOWANIE NA POLACH dun“) 


Sir. 8. 


oprzyjmy wielkie dzieło ks. Siemaszki, 


Zakład wychowawczy ga Prądniku Białym czeka na ofiarność publiczną, 


czwarte instalacji elektrycznej dla której pla- 
nów dostarczyły bezinteresownie firmy Sokol- 
nicki i Wiśniewski oraz p. inż. Jurski. 

Dzięki nadzwyczajnej życzliwości wszyst- 
kich dostawców, którzy nader serdecznie odno- 
szą się do tej pracy zdołano zaoszczędzić po- 
ważne sumy. Mimoto wydano dotąd: gotówką 
337.960.91 zł; wckslami 56.637 zł; długu 28.500 
złotych, 

Do najgwałtowniejszych robót w budują- 
cym zakładzie należą instalacje: centralnego 
ogrzewania, wodne, gazowe i elektryczne, ~y- 
prawa wnętrz oraz wyposażenie Zakładu w łóż- 
ka, pościel i bieliznę. 

Uwzględniając ząpewnioną i uchwaloną po- 
życzkę z funduszu rozbudowy, braknie zakłado- 
wi 125.000 zł.! Budowa choć z trudem prędzej 
czy później ukończoną będzie, bo obok Opatrz- 
ności Bożej stoi za nią Zgromadzenie Ks. Ks. 
Misjonarzy, które dało Polsce wielkiego Ks. 
Baudouina w Warszawie i Ks. Siemaszkę 
w Krakowie. Nie jest jednak obojętnem, że dzie- 
siątki osieroconych chłopców z powodu nie- 
wykończenia wcześniejszego gmachu może 
pójść na manowce, więc ich losy i duszę leżą 
w rękach społeczeństwa, 

Po sprawozdaniu Ks. Dyr. Lorka, radca Dr. 
Wesseijy w świetnie ujętym referacie zobrazo- 
wał plan racjonalnej opieki społecznej w Polsce 
poczem znakomity literat p. K. H. Rostworow- 
ski nawolywał do ofiarnej pomocy na rzecz Za- 
kładu im. Ks. Siemaszki, o ile sztandarowe ha- 
słą: postęp, kultura, hbumanitaryzm tak często 
i przy każdej sposobności wymawiane, nie mają 
być próżnemi słowami. 

W dyskusji zakończonej ustaleniem akeji 
pomocy społeczeństwa dla wielkiego dzieła Ks. 
Siemaszki, zabierali głos liczni uczestnicy zebra 
nia. __ Obradom przewodniczyła p. wojewodzi- 
na Kwaśniewska. 

Wierzymy, że społeczeństwo polskie poprze 
gorąco akcję wychowawczo-społeczną Ks. Sie- 
maszki j przez ofiarny grosz na wzniosły cel, 
dopomoże do jak najrychlejszego wykończenia 
į urządzenia Zakładu. 

Ofiary na ten cel przyjmuje chętnie Admini- 
stracją „Głosu Narodu“, 


O OOOO 


kiemś. twardom narzędziem w głowę tak, że fen 
upadł nieprzytomny na ziemię. Sprawca został 
aresztowany i odstawiony do sądu grodzkiego 
w Jordanowie. 


> 

Z KRAK. KOŁA FILOLOGICZNEGO. W śro» 

de 1 maja o godz. 19 odbędzie się posiedzenie 

członków w Sali Sem. filol. klas. (ul. św. Anny 12), 

Na porządku dziennym odczyt Dr. Kazimierza Ku- 

manisekiego p. t. „Orestes Eurypidesa“ i zmiany 
statutowe, 


—————K——— 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Środa: „Krakowiacy i górale”, 
Czwartek: „Dwaj panowie B* 

larne -— ceny zniżone). 

TEATR GONG 

Środa: „„Serwus Marjanku, 
Czwartek: „Serwus Marjanku*. 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


WANDA: „Miasto miljona poległyć “o („Var 
u 


(przedst. popu 


BAGATELA: „Płomień miłości”. h 
NOWOŚCI: „Musisz się ożenić“ i „Ostatni dzień 
kawalera". 
K DRIECHA: „Żar miłości“, (Greta Garbo i K 
agel). 
| SZTUKA: „Wytworny partner z dancingu", 
CORSO: „Riff i Raff jako lotnicy“, 1 
WARSZAWA: „Burza nad Azją“. 


£ eE 

TEATR REWJI GONG Rajska 12 komunikuje: 
dziś znakomita rewja „Serwus Marjanku* ną czele 
z Hanką Runowiecką, Przestrzelską, Ustarbowską, 
Owidzką, Gustawem Cybulskim, Belskim, ú- 
skim, Wojnarem, Soboltówną. Fertnerem, Laskow- 
skim, Nowosielskim, Górowskim i przemiłym goś- 
ciem Marjanem Rentgenem, którego publiczność 
gorąco oklaskuje i zmusza do niezliczonych bisów. 
Dziś 2 przedstawienia o godz. 7 i 9 


"GUIN. PINOMETHYL 
Cena 


jest znakomitym środkiem dezyntek» 
cyjnym dróg oddechowych 
chroni od chorób zakaźnych, 


Zł. 119 PINOMETHYL 
A A 


używają dzieci, starcy == wszyscy 
Winien być w każdym domu! 


PINOMETRYL 


chroni od KATARUJ 


Ste. € 


„GŁOS NARODU" 


z Unia 2-go maja 1929. 


Nr. 116. 


Lucie $0spodarczo-społccznc. 
Dochody ponad preliminarz 


i ponad możności płatnicze społeczeństwa. 


Przekroczenia budżetowe w roku 1928/29 wyniosły w wydatkach 135 miljonów, w docho- 
dach 500 miljonów złotych, 


W ostatnim mumerze „Wiadomości Staty- 
stycznych", wydawanych przez Główny Urząd 
Statystyczny, zamieszczono prowizoryczne ze- 
stawienie dochodów i rozchodów Skarbu pań- 
stwa w roku budżetowym 1928/29. Z zestywień 


procent preliminarza, zasługuje nie na uznanie, 


ale raczej na nagamę. Bo nadwyżki osiągnął 


(przez pozbawianie Społeczeństwa soków żywot- 


nych. Społeczeństwo przez swoich przedstawi- 
cieli parlamentarnych upoważnia ministra skar- 


tych wynika, że przekroczenie rzeczywiste bu-ibu od pobrania tylko takiego świadczenia, ja- 


gdżetu wynosi 135 miljonów złotych. Tak jak 
w roku 1927/8, tak i w roku 1928/9 minister 
skarbu nie zwracał się do parlamentu ani o ze- 
zwolenie na podwyższenie budżetu. ani też 


kie ustalone jest w ustawie skarbowej. Pobie- 
ramie wyższych świadczeń jest niezgodne z in- 
teresem społeczeństwa, a więc i państwa. Jeśli 
się osiąga nadwyżki należy — jak to się dzieje 


o zatwierdzenie ex post sum wydanych poza!w innych państwach — mmiejszyć ciężary, 
uchwałą Sejmu. Za oba lata budżetowe prze-|a przynajmniej dać społeczeństwu ekwiwalent 


kroczemia wynoszą 700 miłjonów złotych. Jak 
wiadomo, przekroczenie o 565 miljonów złotych 
budżetu za okres 1927/8 było powodem posta- 
wienia ministra Czechowicza w stan oskar- 
żenia. 


poniesionych strat. Pomijam już to, że nad- 
wyżki budżetowe zachęeają bardzo często do 
czynienia wydatków, niezawsze koniecznych, 
a niejednokrotnie zbędnych, w dodatku czynio- 
nych bez kontroli powołanych czynników, t. j. 


W zestawiemiach G. U. S. uderza „pozycja, | Sejmu i Senatu. Ostatnia dyskusja budżetowa 
na którą w społeczeństwie zwraca się małojw Sejmie dostarczyła aż nadto dowodów. że 


uwagi. Chodzi mianowicie o pozycję dochodów. 
Na rok 1928/9 preliminowano dochody w kwo- 
cie 2 miljardy 560 milj. zł, — wpłynęło zaś 
ponad 3 miljardy zł, a więc blisko 500 miljo- 
nów zł. więcej, niż przewidywane w ustawie 
skarbowej, Pozycja wzrostu dochodów musi 
nasuwa szereg wniosków tem więcej, że pow- 
tarza się ©0 roku i co roku jest wyższa. Wia- 
domo, że sytuacja gospodarcza społeczeństwa 
naszego nie usprawiedliwia 20 proc. wzrostu 
dochodów skarbowych. Nadwyżka dochodów 
mie da się też usprawiedliwić większą sprawno- 
6cią aparatu skarbowego. Nie można również 
tłumaczyć wzrostu dochodów zwiększoną do- 
chodowością przedsiębiorstw i monopoli pań- 
stwowych. Monopole dały nadwyżkę zaledwie 
14 miljonów zł., przedsiębiorstwa państwowe 
nie dały nawet dochodu przewidzianego w usta- 
wie skarbowej. Nadwyżka zatem dochodów dała 
się osiągnąć jedynie w dziale administracji pań- 
stwowej. To twierdzenie uzasadnione jest cy- 
framj przytoczonemi w „Wiadomościach, — 
W roku 1929/30 podatki bezpośrednie przynio- 
sły 245 miljonów więcej, niż przewidywano, 
podatki „ jm 23 milj. zł, dochody z cła 
95 milj. zł, z opłat stempiowych 34 milj. zł. 
itd Powyższe cyfry świadczyć mogą jedynie 
o tem, że w ostatnich latach zwiększa się na- 
cisk śruby podatkowej, że wymaga się od spo- 
łeczeństwa większych świadczeń niż te, na 
które je stać. 

Tego rodzaju praktyka kryje w sobie duże 
niebezpieczeństwa, Błędem jest, że nasze rzą- 
dy, a za niemi i Sejmy zbyt mało liczą się 
z siłą płatniczą społeczeństwa. Budżety pań- 
stwa i samorządów układane i uchwalane jedy- 
mie z punktu widzenia rozchodów, mogą się 
zm czasem okazać nierealne, jak to możemy 
"stwierdzić tak często w samorządach. Należa- 
łoby przy układaniu budżetów trzymać się zdro- 
mej zasady: rozchodzie żyj z dochodem w zgo- 
azie“. Do możliwych dochodów należy stoso- 
wać wydatki, Jeśli się o tem zapomina, dopro- 
wadza się do tego, że Śruba podatkowa musi 
być naciskama, Następstwem nacisku podatko- 
wego jest zawsze zubożenie społeczeństwa 
i kryzys gospodarczy. Gotówka wyciągnięta 
z kieszeni podatnika, pozbawia życie gospodar- 
cze kapitału obrotowego, który jest podstawą. 

rozwoju tego życia. Że tak jest świadczy o tem 

gmnmiejszanie się obiegu pieniądza, wzrost sto- 
py procentowej, zastój w przemyśle i połączo- 
te z tem bezrobocie itd. Te wszystkie objawy 
obserwujemy obecnie w naszem państwie, Żró- 
dłem ich zaś to przedewszystkiem zbyt wielkie 
obciążemie podatkowe tak pośrednie, jak i bez- 
pośrednie. 

W naszych warunkach wzrost dochodów 
skarbowych nie może być uważany za objaw 

pomyślny. Minister, który chwali się uzyska- 
niem nadwyżek budżetowych, wynoszących 20 


in A AA AA 


DPD eA 


zawiadamia, że wszystkie Z l O Ł A L = € Z AJ I C Z E 
EEE "EYES DOO EECC OO 


Znak słowny: 


„IROTAŃN” 


Cena zł. 20— 


Specyfik pod nazwą: 
„Zioła ka yt cierpieniom 
kanałn pok armowego" 
(rej. Nr. 1140) 


Telefon Nr. 2383. 


gospodarka groszem publicznym niezawsze iest 
celowa, a fundusze podatkowe używane są nie- 
raz w sposób conajmniej lekkomyślny. 

Z powyższych przyczyn należałoby rozta- 
czać ściślejszą kontrolę nad wykonywaniem do- 
chodowej strony budżetów, bo brak takiej kon- 
troli jest przyczyną rozdymania budżetów, co 
tak wielką przynosi szkodę życiu gospodarcze- 


mu państwa. i. p- 
Termin podatku dochodowego nie będzie 
odroczony. 


Ministerstwo skarbu podaje do wiadomości 
płatmików państwowego podatku dochodowe- 
go na rok 1929, że upływający z dniem 1 maja: 
b. r. termin płatności zaliczki na podatek do- 
chodowy na rok 1929 w wysokości połowy po- 
datku przypadającego od zeznanego dochodu 
nie będzie odroczony, 

Ministerstwo skarbu wydaje równocześnie 
zarządzenie, aby nie uiszczoną w powyższym 
terminie przedpłata na podatek dochodowy za 
rok 1929 została bezzwłocznie ściągnięta w dro- 
dze przymusowej egzekucji. W interesie zatem 
samych płatników leży jak najrychlejsze wpłą- 
cenie powyższej mależności do kas skarbowych, 
a to celem uniknięcia kar za zwłokę i kosztów 
egzekucyjnych. 

Mimo więc ciężkiej bardzo sytuacji gospo- 
darczej ministerstwo naciska nadal śrubę po- 
datkową. Nie potrzeba podkreślać chyba, jak 
niebezpieczną „vprost jest tego rodzaju taktyka 
ministerstwa. Nie chodzi tu przecież o znie- 
siemię podatku, ale o niewiele dla skarbu zna- 
czącą ulgę, która w obecnym okresie niezwykle 
wzmożonych trudności płatniczych byłaby du- 
żem naprawdę dobrodziejstwem dla przemysłu 
i handlu. 

Nie możemy też zrozumieć uporu minister- 
stwa. które zdaje sobie dobrze sprawę z te- 
go, że organizmowi gospodarczemu nie udało 
się jeszcze wyleczyć się z ram zadanych przez 
tegoroczną zimę, 

Mówi się wprawdzie, że rzeczywistym moty- 
wem postępowania rządu jest obawa o rezerwy 
kasowe, które są podobno w niebezpieczeństwie 
w związku z malejącemi dochodami skarbu. 
niemniej stwierdzić należy, że właśnie dziś 
zbytnie naciskanie śruby podatkowej jest w wy- 
sokim stopniu niebezpieczne z punktu widze- 
nia polityki skarbowej. Rezerw skarbowych 
i tak nie uratuje się, skoro wpływy podatkowe 
poczynmają już maleć, natomiast bezwzględność 
skarbu przyspieszy tylko ów proces odwrotny 
przez silne osłabienie podatnika. 

Niema chyba dwóch zdań, która taktyka jest 
zdrowszą. 


Nowe inwestycje kolejowe. 


Uchwały państw. Rady kolejowej. — O zakupno 3—4 tysięcy wagonów towarowych. — Po- 
ciągi towarowe otrzymają hamulce zespolone. 


W dniu 26 b. m. odbyło się w Warszawie 
posiedzenie komitetu eksploatacyjnego pań- 
stwowej Rady kolejowej. Uchwalono zwrócić 
się do ministerstwa komunikacji o zakupienie 
3—4tysięcy wagonów towarowych, brak ich 
bowiem nietylko ze w wysokim stopniu utru- 
dnia ruch towarowy, ale też tamuje produkcję 
tych gałęzi przemysłu. których zbyt uzależnio- 
ny jest od należytej dostawy wagonów. Ob. 
szernie omawiano sprawę zainstalowania ha- 
mulców zespolonych dla pociągów towarowych. 
Państwa zachodnie już wprowadziły takie ha- 
mulce w swem kolejnictwie. a to ze względów 
jbezpieczeństwa i zmniejszenia pracy personalu 
oraz dla powiększenia szybkości ruchu pocią- 
gów towarowych (z 15 na 20 km. na godzinę). 
Inwestycja ta kosztować bedzie około 180 milj. 
zł, a przyniesie, według obliczeń, około 25 mili. 
zł. czystego zysku. Sprawę projektu utworz»- 
nia centrali dla rucku turystycznego odłożona 
do następnego posiedzenia. a to w tym celu 
by członkowie Rady mogli zapoznać się ze 
szczecółamni projektu tego. opracowanego przez 
p. Adelmana. 

Wobec doświadczeń z okresu silnvch m79- 
zów ub. zimy. postanowiono domasać się, bv 
przy zakupywaniu przez kolei smarów do oli 
wienia wagonów, stawiano ostrzejsze wymogi 
co do iakości tego artvkułu. w szezecólnaświ 


by smary te posiadały odporność na mróz do 
25 stopni, a nie 15 stopni pomiżej zera — jak 
dotychczas. 

Z oryginalnym, jednak dość trudnym do 
zrealizowania projektem wystąpił członek Ra- 
dy p. Battaglja. Zgłosił on wniosek następu- 
jący: 

Wobec tego, że wyzyskanie taboru wagt- 
nowego dla transportów węgla w miesiącar! 
letnich byłoby czynnikiem dużego zmaczenia 
w zakresie zapobieżenia brakowi wagonów 
w jesieni, oraz 

wobec faktu, że w obecnej, nader ciężkiej 
sytuacji pieniężnej i kredytowej  przedsię- 
biorstw przemysłowych, same sezonowe zniżki 
nie macłyby spowodować nrzezum'ocja części 
transportów węgla dla przemysłu z jesieni na 
miesiace letnie, 

Ministerstwo Komunikacii raczy norozumieć 
się z odnowiedniemi czynnikami. a w szczecól- 
ności z Ministerstwem Skarbu i Bankiem Fo- 
spodarstwa Krajowego. celem zorwanizowania 
snecialnych dorodnych kredytów dla przemy. 
sin, przemmaczomych wytenenia mą Finangnwanie 
transnortów węgla antycypowanych w miesią- - 
cach letnich, 

Wniesek ten wymagający specialnych 'un- 
duszów dla realizacji — odesłano Ministers'wu 
komnunikacii do rormatan'- 


NOWY ZARZĄD S STOW. INŻYNIERÓW 
GÓRNICZO-HUTNICZYCH. 

Zarząd krakowskiego Koła Stowarzyszenia 
Polskich Inżynierów Górniczych i Hutniczych 
ukonstytuował się na r. 1929 następująco: ` re- 
zes: inż. Jerzy Buzek, dyr. Huty żelaza w Wę- 
gierskiej Górce, zast. prezesa: inż. H. Kułakow- 
ski, dyrektor Fabryki sody w Borku Fałęckim 
sekretarz: inż. Muller, skarbnik: inż. Zechenter 
i członkowie Zarządu: dr. inż. Czapliński, ins- 
pektor kopalń w Wyższym Urzędzie  Górni- 
czym w Krakowie, inż. Łowiński, prof. Aka, 
demji Górniczej, inż. Juljusz Mokry, naczelnik 
wydziału w Wyższym. Urzędzie Górniczym 
w Krakowie, inż. Schmidt, dyr. „Silezji* w Dzie- 
dzicach i inż. Skoczylas, rektor Akademi Gór- 
miczej w Krakowie. Komisja rewizyjna: inż. 
Cehak, inż. Fr. PDA i inż. Hess, 


Dolar nadal zniżkowy. 


Giełda akcyjna bez ruchu. 


Na giełdzie akcyjnej ruch jak zwykle słaby, 
przy tendencji niejednolitej. Interesowano się ży- 
wiej Zieleniewskim, który zyskał na kursie. Nato- 
miast Chybie notowano słabiej. Na inne papiery 
nie przejawił się większy popyt. 

Z papierów procentowych pożyczka inwesty- 
cyjna i dolarówka zniżkowe. 

Płacono: Zieleniewski 126.25 zł, Siersza górni- 
cza 120 zł; Chybie 50 zł; pożyczka inwestycyjna 
164 zł; 4407 obligacje komunalne b. Banku Kra- 
jowego: 47 zł. 

Dolar gotówkowy w znacznem zaofiarowaniu i 
nadal zniżkowy. Notowano go w Krakowie 8.90 
do 8.90 zł; dewiza dolarowe 8.904 —8.90% zł. 


OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 

Belgja 123.87 14, 124.19, 128.55: Holandja 358.50, 
359.40, 1857. 60; Kopenhaga 237.76, 238.36, 237.16; 
Londyn 43.2714. 43.3814, 43.17; Nowy Jork 8.90, 
8.92. 8.88: Paryż 34.86, 34.95. 34. 17; Praga 26.38%. 
26.4514, 26.32; Szwajcarja 171.75. 172.18, 171.82; 
Marka niemiecka w obrotach nieoficjalnych 211.48. 


GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE. 

Bank Polski 165.50, 164 — Spiess 245 — Elek- 
trownia Dąbrowa 100 — Cukier 32.50 — Lilpop 
33 — Modrzejów 22, 22% — Norblin 166 — Ostro- 
wiec 91, 90 — Starachowice 24 — Bank Małopol- 
ski 27. 

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 101%. 
102. 101 — 7% stabilizacyjna 92 — 5% dolaro- 
wa 82, 80.50 — 5% konwersyjna 67 — 5% kolz- 
jowa 59 — 6% dolarowa 102.50 — 8% Listy Za- 
stawne Banku Gosp. Kraj. 94. 

GIEŁDA W ZURYCHU, 

Paryż 20.2914. Londyn 25.1934. Nowy Jork 
519%. Belgja 72.15. Włochy 27.20, Hiszpania 74.50, 
Holandja 208.86. Berlin 123.10, Wiedeń 72.90. 
Sztakiejni 138.80, Oslo 138.50, Kopenhaga 138.45, 
Sofja 3.75, Praga 15.87, Warszawa 58.25, Buda- 
peszt 90.51 %. Bialogród 9.12%. Ateny 6.70. Kon- 
stantynopol 2.5434, Bukareszt 3.07, Helsingfors 
13.0814, Buenos Aires 218. 3/8. 
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Kraków, ulica Karmelicka L. 9. 


Telefon Nr. 2383. 


Radio. 


Czwartek 2 maja. 


Kraków (314.1). G. 11.56 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału, komunikatu; 12.15 Transmisja od- 
czytu, oraz koncertu z Filharmonji Warszawskiej; 
14.50 Transmisja komunikatu meteorologicznego i 
3. Rodez zo; 15.10 „Transmisja z Warszawy; 
6.15 „Święto 8-go maja“, Barańskiego. radj. p. 
Julja Romowicz (artystki T. M.); 17 Pogadanka 
dla pań: Dr. M. Fredro-Boniecka: „Początek s2- 
zonu sportów letnich“; 17.25 Odczyt p. t: „Grecki 
twórca komedji charakterów (Menander)“ — Dr. 
T. Sinko, prof. Un. Jag.: 17.55 Transmisja z War- 
szawy; 18.50 Rozmaitości i komunikaty; 19.15 
Prof. Stanisławski: „Lekcja angielskiego“; 19.56 
Sygnał czasu; 20.15 Transmisja z teatru , Reduta“ 
w Wilnie: 22 Transmisja komunikatu meteorolo- 
gicznego z Warszawy; 22.05 Odczyt , „O celach i 
zadaniach Tow. Szkoły Ludowej* — wygł. wieepr. 
Ostrowski; 22.25 Transmisja z Warszawy; 23 
Transmisja muzyki tanecznej z restauracji „Pa- 
villon“. 

Warszawa (1395.1). G. 11.56 Sygnał czasu, oraz 
komunikat: 12.15 Odczyt p. t.: „Maj w ogrodzie“ 

p Jankowski; 12.40 10-ty koncert szkolny z Fil- 
harmonji Warszawskiej; 14.50 Komunikat meteoro- 
logiczny i gospodarczy; 15.10 Odczyt p. t.: „Przy- 
czyny i skutki Wojny Światowej“ (Dział . „Histo- 
rja“) — prof. Iwaszkiewicz: 15.85 Odczyt. pa Fe 
„Henryk Sienkiewicz* — prof. Płoszewski; 16 Ko- 
munikat L. O. P. P.; 16.15 Program dla dzieci i 
17 „Wśród 
książek“ — prof. Henryk Mościcki: 17.25 „O nig- 
doli kobiet polskich na uchodźtwie* — p. Ankis- 
wiczowa; 17.55 Koncert kameralny w wykonaniu 
Trio Kmita; 19.10 Odczyt „Pielęgnowanie sadu ze 
specjalnem uwzględnieniem "szkodników" — dr. Fi- 
lewicz; 19.35 Nadprogram. komunikaty: 19.56 Sy- 
gnał czasu: 20.15 Transmisja z teatru „Reduta“ 
w Wilnie; 20 Koncert wieczorny w wykonaniu Or- 
kiestry Policji Państw. pod dyr. Sielskiego; 21.15 
Słuchowisko. Transmisja z Krakowa: 22 Komuni- 
kat lotniczo-meteorologiczny: 22.05 Odezyt: 22.25 
Komunikaty PAT.; 22.40 Komunikat policyjny, 
sportowy, nadprogram: 28 Transmisja zy ta- 

0SZ- 


młodzieży. Transmisja z Krakowa; 


necznej z dancingu „Oaza“. pod kier. 
kowskiego. 

Katowice (416.1). G. 11.56 Sygnał czasu, oraz 
komunikat lotniczo-meteorologiczny; 12.15 Trans- 
misja z Warszawy „Maj w ogrodzie* — p. Jan- 
kowski; 12.40 Transmisja z Filharmonji War- 
szawskiej koncertu dla młodzieży szkolnej; 15.45 
Komunikat Polsk. Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. 
ŚL; 16 Koncert płyt gramofonowych; 16.15 Trans- 
misja z Krakowa „Święto 3-go Maja“: 16.45 Dal- 
szy ciąg koncertu płyt gramofonowych: 17 Wy- 
kład historji Polski; 17.25 Skrzynka pocztowa — 
p. St. Steczkowski; 17.55 Transmisja z Warszawy; 
18.50 Rozmaitości; 19.10 Odczyt „Wiosna narciar- 
ska“ — Dr. Załuski; 19.35 Lekcja praktyczna uży- 
wania telegraficznych znaków Morse'a — p Cia- 
hotny: 19.56 Sygnał czasu; 20.15 Transmisja z te- 
atru „Reduta“ w Wilnie. — „Przepióreczka“ Że- 
romskiego: — 22 Komunikat lotniczo-meteorolo- 


giczny, odczyt. 


szw 
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Znak słowny 


GARA” 
Cena zł. 15'-— 


Specyfik pod nazwę 
Zioła przeciwko wymio- 
tom, oraz atonji kiszek 


Znak ełowny: Spevyfik pod nazwą: 
„WIZAN* Zioła przeciwko niedoma- 
Cena zł 12*— ganiom  skrofnlicznym. 


TLEN LECZNICZY stale na składzie w cylindrach stalowych i workach gumowych. 


OSKARA WO 


Znak słowny: Specyfik pod nazwą: 


JNOWSKIEGO 


WARSZAWA, ULICA HORTENSJA 3. m. 4. — są, stałe na składzie 


Specyfik pod nazwą 
Zioła przeciwko reumatyzm o: 
wi,  artretyzmowi, podagrze 

i ischiasowi. 


Znak słowny : 


„ARTROLIN" 
Cena zł. w=" 


„FLMIZAN* Zioła przeciwko choro- 
Cena zł. 9— bom płucnym i blednicy. 
Znak słowny Specyfik pod nazwą: 


„EPILOBINI:( Zioła orzeciwko chórohom 


"Cena zł. 20— 


SRODKI 


nerwowym i anilepsji, 


Zioła odznaczone na Wystawie w Paryżu najwyższą nagrodą Grand-Prixl, złoty medal 
i 00 


LECZNICZE KRAJOWE 


I ZAGRANICZNE. 


Broszurka o ziołach leczniczych Oskara Wojnowskiego jest do nabycia w aptece gratis. — Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny oehronny i markę 
fabryczna i cenę jak wyżej ! — Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotna pocztą. “ 
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Nr. 116. 


Uroczystości Krakowskie na cześć 
| Ś. p. Focha 


zakończyły się w poniedziałek wspaniałą Aka- 
demją w sali Florjanki przy ul. Basztowej. 
Zagaił ją gen. Józef Haller wspomnieniami oso- 
bistemi o zmarłym Marszałku, poczem p. K. H. 
Rostworowski w płomiennych słowach wyraził 
uznanie polskie wohec Francuza, który po stu 
latach spełnił nadzieje Polaków, pokładane 
w Napoleonie. „Modłiliśmy się — mówił — 
o zwycięstwo francuskiego oręża, bo do wol- 
ności tylko przez Francje dojść było można. 
Zwycięstwo państw centralnych — jest to hi- 
storyczny pewnik — byloby czwartym i ostat- 
nim -rozbiorem Polski. Foch stał się wyrazem 
naszych tęsknot i jak ongiś wołano: ..Bóg jest 
z Napoleonem, Napoleom z nami“, tak my mo- 
glismy mówić: Bóg jest z Fochem. a Foch 
z pami... Postać tego wielkiego rycerza chrze- 
ścijańskiego, który nienawidził wojny, a ko- 
chał pokój, będzie nam coraz bliższą i jego 
duch coraz ściślej wiązać nas będzię z Fran- 
cją.. Na piersiach zmarłego Wodza kładziemy 
najprawowitszą Polonię Restitutę i miljonami 
rąk zmaczymy wielki krzy” waleczności. Nad 
trumną tą nie umilknie polski głos, bo Foch 
walczył nie tylko za sprawę Francji, ale 
i o wolność Polski i ludzkości“. 

Piękne przemówienie wygłosił następnie 
paset St. Stroński. Porównał życie Focha do 
rzeki, płynącej równo i spokojnie. U źródła 
była rodzina, gdzie miłość Ojczyzny łączyła się 
z głęboką religijnością. Wyżłabiała sobie ta 
rzeka łożysko twardą i ciągłą pracą, aż po 
czteromiesięcznej bitwie. zaczętej 18 lipca pod 
Soissons. wpłynęła do morza zwycięstwa i sła- 
wy... Foch miał — mówił dalej p. Strotski — 
uznanie i przyjaźń dla wszystkich swoich po- 
mocników, dla Joffra, Petaina, Mangina. Wey- 
ganda i innych. Bo we Francji wiedzą, że na- 
ród przez wielu ludzi tworzy swą wielkość 
i swoje dzieie. bo Francja nie myśli. by zwy- 
cięstwo mogło być dziełem tylko jednego czło- 
wieka... Foch ocalił najwyższe dobro: wolność 
świata, bez tego zwycięstwa Europa stałaby 
się Europą niemiecką... Naród polski przeżywa 
chwilę ciężką i duszną. Ale gdy oswabodzą się 
uczucia polskie, wtedy obudzą się w nim 
i uczucia wdzięczności. godności i szłachetno- 
ści i wtedy naprzeciw pomnika księcia Józefa 
Marszałka Framcji stanie w Warszawie pomnik 
Focha Marszałka Polski. 

Gen. St. Haller, b. szef sztabu generalnego, 
mówił następnie o Fochu, jako wodzu. Charak- 
ter Focha. jako wodza, musiał sprostać wyjąc 
kowej próbie, jaką byla długa, nieprzerwaną 
i często niepomyślna bitwa, Trzeba było tę pró- 
bę wytrzymać i zachować jasność myśli, oraz 
szlachetność uczuć, któraby umożliwiała wo- 
dzowi koordynować wysiłki różnych wojsk 
i narodów. 

Przemawiali jeszcze po francusku wicekon- 
sul Voillery i lektor Hamel imieniem b, żołnie- 
rzy francuskich, a p. Gałuszka wygłosił swój 
piękny wiersz na pogrzeb Focha. Chór Akade- 
micki odśpiewał kiłka pieśni żołnierskich, bymn 
marodowy i Marsyliankę po francusku. 

Do wdowy po Ś. p. marsz, Fochu wysłano 
telegram. 

Sala, korytarz i balkony były przepełnione 
publicznością, która owacyjnie przyjmowała 
przemówienia, Władze świeciły wzorową i zu- 
pełną nieobecnością. 
| PO a a | 


j niedokrwistość usuwa 
i | działa wzmacniająco, podnieca 
ko 3 apetyt, niesceniony środek dla 
p Ć rekonwalescentów 

tylko Mra Krzysztoforskiego wino chinowo-żelaziste na 


maladze hiszpańskiei. — Laboratorjum chemiczno 
farm. Mr. M. Krzysztoforski, Tarnów. 


„Leppelin“ nad Mustrją, 
Nowe manifestacje za Anschlussem, 
Wiedeń, 30. 4. (PAT). Według doniesień 
dzienników zamierza dr. Eckener we czwartek 
dnia 2 maja wyjechać Zeppelinem wczesnym 
rankiem do Wiednia, dokąd przybędzie około 
południa. Zeppelin będzie przez pewien czas 
krążył nad Wiedniem i zrzuci bukiety kwiatów, 
poczem odwiedzi także inne miasta austrjackie, 
Na powitanie Zeppelina wyjedzie z Wiednia 
samolot z ministrem handlu Schiirffem i posłem 
niemieckim hr. Lerchenfeidem. Jak donosi 
„Mittagsztg.* planowane są z tego powodu 
manifestacje za przyłączeniem Austtji do Nie- 
miec. 


* 

Mienżyński w obliczu śmierci. 

Warszawa, 30. 4. (Tel. wł). Z Moskwy do- 
noszą, że stan zdrowia szefa G. P. U. Mienżyń- 
skiego, przy którym czuwa 6 lekarzy, znacznie 
snę pogorszył. Chory traci przytomność. Śmierć 
może nastąpić lada chwila. 
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Paryż, 30. 4. (PAT) „Chicago Tribune“ 
„nosi z Vera Cruz, iż pożar zniszczył 25 budyn- 
ków, w tej liczbie 12 przedsiębiorstw handlo- 
wych. Pożar ten był największym, jaki tam 
miał miejsce od lat 12. Szkody obliczają na 
miljon dolarów. 


„GŁOS NARODU“ 


z dnia 2-go maja 1929. 


Nadprezydent prowincji opolskiej wyraża ubolowanie. 


Bytom. 30 4. (PAT.) Nadprezydent prowin- 
cji opolskiej. Lukaschek, nadęsłał na ręce kon- 
sula generalnego Rzplitej Polskiej, p. Malhom- 
mo, następującą depeszę: 

„Wyrażam Panu, moje szczere ubołewanie 
z powodu wypadków, które miały miejsce 
w dniu wczorajszym po przedstawieniu polskie- 
go teatru w Opolu. Z mojej strony poczyniłem 
i poczynię wszystko, aby sprawców wykryć 
i odpowiednio ukarać. Śledztwo zostało wszczę- 
te natychmiast, sądzę, że zostanie tak daleko 
posunięte, aby jeszcze w dniu dzisiejszym 
sprawców oddano w ręce sędziego. 

W odpawiedzi na powyższą depeszę konsul 
generalny Rzplitej Folskiej w Bytomiu, p. 
Malhomme, wysłał depeszę treści następującej: 
„Dziękuję Panu za wyrazy ubolewania z po- 
wodu zajść, jakie wydarzyły się w Opolu 
z okazji wystawienia opery polskiej. Sądzę, 
że kędę miał sposobność powrócić do tej spra- 
wy po moim przyjeździe do Bytomia z Warsza- 


Nawet prasa niemiecka 


KONSEKWENCJE ZAJŚĆ. 


Berlin. 30 4. (PAT.) Prasa niemiecka poda- 
je w dalszym ciągu echa wydarzeń opolskich. 
Najmocniej występuje „Voesische Ztg.*, któ- 
ra w depeszy swego korespondenta wroclaw- 
skiego zaznacza, że wydarzenia opolskie bar- 
dzo szybko przyniosły dotkliwe dla mniejszo- 
ści niemieckiej na polskim Śląsku konsekwen- 
cje. 

Korespondent opisuje demonstracje, jakie 
miały miejsce w Katowicach w poniedziałek 
wieczorem, denosząc, że artyści polscy nie do- 
puścili dyrektora teatru niemieckiego do złoże- 
nia wyrazów ubolewania. Dalej donosi kore- 
spoudent. że organizatorom niemieckich wie- 
czorów teatralnych zakazano aż do odwołania 
przekraczania progów gmachu teatru, Nastę- 
pnie korespondent podaje, że biuro i kasa 
teatru miejskiego zostały przez aktorów zam- 
knięte, a szyldy niemieckie zostały zamałowa- 
ne, Teatr niemiecki w Katowicach i Królew- 
skiej Hucie. pisze „Vossisehe Ztg.“, który w 0- 
tu tych mistach gra 2 razy w tygodniu, jest 
bardzo peważmie zagrożony. Należy obawiać 
się. że gmachy nie kędą więcej oddawane do 
dyspozycji na rzecz przedstawień niemieckich. 
O dalszem wyyłacaniu wyznaczonych dstych- 
czas teatrawi piemieckiemu subwencyj niema 
co myśleć na przyszłość. 


JAK SĄ NIEMCY TRAKTOWANI 
W POLSCE. 


Jednocześnie „,Vossische Ztg.* w depeszy 
swego koresponlenta warszawskiego podnosi. 
że sprawozdanie faktyczne o wydarzeniach 
opciskich. opierające się na orzeczeniach le- 
karskich wywołuje daleko większe wzburzenie, 
niżky to mogły uczynić najostrzejsze komenta- 


fpo drugiej stronie granicy, 


wy, dokąd zostałem wezwany służbowo w dniu 
dzisiejszym. 

Warszawa. 30 4. (Tel. wł.) We wtorek przy- 
był do Warszawy konsuł generalny z Byto- 
mia p. Malhomme, wezwany  telegraficznie 
przez min. Zaleskiego. W połudmie min. Zale- 
ski odbył z p. Malhomme dłuższą konferencję, 
podczas której szczegółowo dowiadywał się 
o przebieg napadu mą artystów polskich 
w Opolu. 


Interwencja p. Galondera. 


Warszawa 30. 4. (Telef. wł). Przedstawiciel 
Rzplitej przy komisji mieszanej na Śląsku p. 
Sąchacki zjawił się u prezydenta komisji mie- 
Szanej p. Calondera z protestem przeciwko 
zajściom w Opolu. P. Calonder obiecał wdro- 
żyć natychmiastowe dochodzenia po porozu- 
mieniu się z wladzami niemieckiemi, 


potępia zaiścia opolskie. 


rze prasy polskiej. „Vossische Ztg.* podkreśla 
że muzycy niemieccy spotkali się w Polsce 
z bardzo uprzejmem, a nawet do pewnego sto- 
pnia serdecznem przyjęciem, a w czasie wspól- 
nej manifestacji pacyfistów polskich i niemiec- 
kich, które odbywały się na terytorjum pol- 
skiem nie miały miejsca żadne incydenty, gdy 
po stronie niemieckiej zgromadzenia, zwoły- 
wane przez tychże mówców, w niejednej miej- 
scowości musiały być dopiero przez policję 
niemiecką bronione przed próbą rozbicia ich 
przemocą. 
WŁAŚCIWI SPRAWCY. 

Drugi dziennik uhlsteinowski „Morgenpost™ 
podnosi, że policja ma nadzieję wykryć spraw- 
ców awantur i postawić ich przed sądem. Wy- 
krycie. ich, pisze dziennik. nie będzie jednak 
jeszcze pachwyceniem właściwych Sprawców, 
którzy od szeregu dni we wszystkich dzienni- 
kach niemiecko-narodowych j radykalno-pra- 
wicowych Śląskich, podżegali przeciwko wy- 
stępom gościnnym teatru polskiego. „Morgen- 
post“ oświadcza, że czyn tych awanturników 
był głupi i zbrodniczy, a to, że byli oni podbu- 
rzani, nie jest żadnem wytłumaczeniem, gdyż 
tylko głupcy dadzą się podżegać. Trudno zrozu 
mieć, pisze dziennik, w jaki sposób sprawa 
miemieckości mogłaby ponieść szkodę przez 
polskie występy gościnne w Opolu. Niemcy 
pisze „Morgen- 
post“ będą musieli teraz spożyć kaszę, którą 
po tej stronie granicy im nawarzono. ` 

Warszawa 30. 4. (Telef. wł). Nacjonali- 
styczny „Der Tag? stwierdza, że oświadcze- 
nie prezydenta policji w Opolu wskazuje wyma- 
źnie, że ochrona policyjna, dana artystom pol- 
skim, była niewystarczająca. Odpowiedział. 
ność za wypadki ponosi sam rząd pruski. 


Nowy rzą 


d w Austrii. 


Przypuszczalny skład gabinetu, 


Wiedeń, 30. 4. (PAT). Według dzienników | eksporterów, a komisjonerami wiedeńskimi by- 
wiedeńskich przypuszczalny skład nowego ga-|14 zagwarantowana przeż obydwa rządy, 


binetu będzie następujący: kanclerz i sprawy 


zagraniczne Streruwitz, wicekanclerz Schumy, | 
skarb dr. Mittelberger, oświaty prof. Czermak, w tym samym kierunku. 


sądownictwo dr. Słama, handel i komunikacja 
dr. Schiirff, rolnictwo Fódermayer, opieka spo- 
łcczna dr. Resch, sprawy wojskowe Vaugoin, 
Komisja główna parlamentu austrjackiego odtę- 
dzie swe posiedzenie we czwartek. 
NIE WYJAŚNIONO JESZCZE SPRAWY 
IMPORTU ŚWIŃ. 


Wiedeń, 30. 4. (PAT). Jeden z przywódców 
związku chłopskiego dr. Schónbauer oświadcza 
w dziennikach popołudniowych, że żądania 
związku chłopskiego, w sprawie przywozu świń 
z Polski nie są obecnie większe od tych; które 


austrjacki i polski. Rokowania w tej sprawie 
doznały przerwy z powodu przesilenia rządowe- 
go.. Nowy rząd będzie dążył do załatwienia 


Wiedeń, 30. 4. (PAT) „Neue Freie Presse“ 
donosi, że głównym przedmiotem obrad między 
Streruwitzem a związkiem chłopskim była 
kwestja importu bydła i mięsa. Słychać, że 
znaleziono formułę, która umożliwi ochronę 
produkcji krajowej i utrzymanie zagranicznych 
stosunków gospodarczych, „Die Stunde“ poda- 
je, iż Landsbund przedłożył swoje żądanie co 


„do natychmiastowego ograniczenia przywozu 


nierogacizny z Polski. Przyszły kanclerz i or- 
gamizacja rolników  chrześcijańsko-socjalnych 
stoją na stanowisku, że ograniczenie przywozu 
zagranicznego nastąpić może tylko stopniowo 


były postawione za czasów gabinetu ks, Seipla. |w miarę, jak krajowa produkcja rolnicza bę- 
Kontyngent świń z Polski ma pozostać nadal |dzie mogła pokrywać zapotrzebowanie konsu- 
ten sam, Zwiazek chłopski domaga się jednak. |mentów austrjackich. 


by umowa zawarta między polskim syndykatem 
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Kalendarz podatkowy na mj, 


Warszawa, 30. 4. (Tel. wł.). Ministerstwo 
skarbu przypomina płatnikom podatków tez- 
pośrednich, że w maju płatne są następujące 
podatki: 

Podatek od nieruchomości miejskich i nie- 
których nieruchomości wiejskich za pierwszy 
kwartał, tudzież podatek od lokali i placów 


do- i zabudowanych za pierwszy kwartał w ciągu 


miesiąca: do 15 maja płatny jest podatek prze- 
mysłowy od obrotu przez przedsiębiorstwa han- 
dlowe 1-ej i Zgiej kategorji oraz przedsiębior- 
stwa przemysłowe I do V-ej kategorji prowa- 
dzące prawidłowe księgi handlowa oraz przez 


przedsiębiorstwa sprawozdawcze. Wpłacać nale- 
ży państwowy podatek przemysłowy od obrotu 
za rok 1928, przyczem wpłaca się różnicę mię- 
dzy kwotą wymierzoną podatku za rok 1928 a 
kwotą przypisanych zaliczek na tenże rok. Da- 
lej przypada wpłata podatku przemysłowego 
przez wszystkie przedsiębiorstwa handlowe 
i przemysłowe w wysokości połowy kwot wy- 
mienionych w doręczonych tym przedsiębior- 
stwom nakazach płatniczych. Wpłacić należy 
podatek dochodowy od uposażeń służbowych, 
emerytur i wynagrodzeń za najemną prace 
w ciągu dni siedmiu od dokonania potrąceń. 
Nadto płatne są zaległości z tytułu podatku 
majątkowego. 


Me © 
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Ślub córki Deveya. 


Warszawa, 30. 4. (Tel. wł). We wtorek © 
godz. 4 popoł. odbył się w kościele ewange- 
lickim ślub córki doradcy finansowego rządu 
polskiego p. Deveya z p. Algerem. Panna młoda 
liczy lat 22, pan młody 21. Po ceremonji ślub- 
nej państwo młodzi udali się do prezydjum ra- 
dy min., gdzie przyjmowali życzenia od licznie 
zebranych gości. Przez salony recepcyjne prze- 
winęło się około tysiąca osób, Życzenia składali 
niemal wszyscy ministrowie pozatem korpus 
dyplomatyczny, świat literacki, artystyczny, 
gospodarczy oraz prasa. Przybyłym na ślub go- 
ściom amerykańskim Warszawa bardzo się po- 
dobała. 


Bezczelny napad bandytów na klasztor 

Warszawa. 30 4. (Tel. wł.) Złodzieje usiło* 
wali obrabować klasztor 00. Bonifratrów 
w Chojnach pod Łodzią. Późną porą dwaj 
młodzi mężczyźni prosili kucharkę, aby pozwo- 
liła zatelefonować do kasy chorych po leka- 
rza do chorego kolegi. Zawiadomiony o tem 
przeor oświadczył, że on sam zadzwoni do 
kasy chorych. W odpowiedzi na to nieznajomi 
rzucili się na przeora, zerwali mu szkaplerz 
i zaczęli go dusić. Przeor stawiał opór. Wsku- 
tek hałasu nadbiegli zakonnicy, co widząc zło- 
dzieje zbiegli. 


Sąd najwyższy okradziony. 
Warszawa. 30 4. (Tel. wł.) W nocy z ponies 
działku na wtorek nieznani złodzieje wkradli 
się do Sądu Najwyższego i rozbili kasę ognło- 
trwałą. Znaleźli tam 1800 zł. gotówki oraz ak- 
ta, które również skradli. 


an 


P. PACIORKOWSKI SZEFEM GABINETU 
PREMJERA. 


Warszawa, 30 4. (Tel. wł.) Sprawa obsadze- 
nia stanowiska szefa gabinetu premjera zosta: 
ła zadecydowana. Stanowisko obejmie p. Jerzy, 
Paciorkowski, zachowując nadal swój stopień 
służbowy. Sprawa jego następcy na stanowi- 
sku dyr. departamentu politycznego w min. 
spraw wewn. nie jest załatwiona. Dotychcza- 
sowy szef gahinetu premjera p. J. Stępowski 
przejdzie prawdopodobnie do ministerstwa 
przemysłu i handlu. 

PODPUŁKOWNIK NASTĘPCĄ INŻ. 

RUSZCZEWSKIEGO. 

Warszawa 30. 4. (Telef. wł.). Kierownikiem 
biura budowlanego przy Minist. Poczt i Tel 
na miejsce inż. Ruszczewskiego mianowany Z0a 
stał ppułk. inż. Spaczyński, 

OBRADY I BANKIETY BE BE. 

Warszawa. 30 4. (Tel. wł.) We wtorek po 
południu odbyło się posiedzenie  senackiego 
Klubu Be Be, na którem senator Gliwic przed- 
stawił sytuację gospodarczą oraz swoje wra- 
żenia z pobytu zagranicą. Wieczorem w salo- 
nach hotelu Bristol Klub urządził zebranie to- 
warzyskie, na którem obecny był również prę* 
mjer p. Świtalski. 

ZJAZD PROKURATORÓW, 


Warszawa 30. 4. (Telef. wł.). Na dzień 6 
maja b. r. zwołany jest zjazd prokuratorów 


„japelacyjnych z udziałem niektórych  okręgo- 


wych. Tematem obrad będą zagadnienia zwią- 
zane z nową procedurą i nowym ustrojem Sẹ 
dów, 

KAWALEROWIE „TRZECH GWIAZD“. 

Ryga, 30. 4. (PAT) Kapituła orderu Trzech 
Gwiazd“ postanowiła odznaczyć tym orderem 
pierwszego stopnia b. premjera Bartla, ministra 
Kwiatkowskiego i min. Kuehna, oraz senatora 
Kamienieckiego, prócz tego orderem drugiego 
i następnych stopni zostanie odznaczonych 23 
osób, w ich liczbie dyr. departamentu min. prze- 
mysłu Sadowski, prof. Petrażycki, b. konsuł na 
Łotwie Łuopatto, redaktor „Polski Zbrojnej” 
Ewert. śpiewaczka Korwin-Szymanowska i im. 

ODZNACZENIE 500 ROBOTNIKÓW. 

Warszawa (AW.). Wedle doniesień „Prze 
glądu Wieczornego”, minister Kwiatkowski po. 
stanowił odznaczyć 500 robotników przemysłu 
przetwórczego, którzy conajmniej 23 lat słu. 
Żył w jednej i tej samej instytucji i (odznia- 
czali się patrjotycznym sposobem myślenia. Od- 
znaczeni robotnicy otrzymają ozdobne żetony 
srebrne z odpowiednim dyplomem. 


—— 


Warszawa 30. 4. (Telef. wł.). Na zbiegu ul: 
Królewskiej i placu Małachowskiego w War- 
szawie zderzył się rowerzysta z tramwajem. 
Rowerzysta poniósł śmierć. 

Warszawa, 30. 4. (Tel. wł.). W Brześciu Lie 
tewskim aresztowano organizację komunistycz- 
ną. 3 

j 


Btr. 8 


ZOFJA MEISNERÓWNA, 1 


Mewy. 


Ku wieczorowi śnieżyca uspokoiła się pra- 
wie zupełnie. Strzelista perspektywa ulicy 
Chałubińskiego była, jak Świerkowa ulica 
zaśnieżonego parku. Przez gałęzie białych 
drzew _przeświecały okna oświetlonych 
gwarnych werand. 

W ciszy, jaka zapanowała pó świeżo 
spadłym śniegu, słychać było stłumione 
śmiechy, tu i ówdzie śpiew, lub dźwięki for- 
tepianu. Wszystko jednak dalekie, jakby za 
śmiegową szybą. 

Latarnie, nieliczne į blado-żółte, podkre- 
ślały raczej mrok, niż czyniły światło. Wo- 
koło nich śnieg był żółty i wydawał się bru- 
dny, ale tuż za kręgiem niebieskie cienie ła- 
ziły za każdym samoti przechodniem. 

Od śniegu i ciemnego zimowego nieba 
szedł cichy szafirowy blask, sączył się przez 
ośnieżone gałęzie i opadał jak mrok. Wokoło 
zakatarzonych lamp chwiały się roje białych 
pyłków śniegu, jak miniaturowe, senne ćmy. 

Nieliczni przechodnie ginęli, rozpływali 
się w mroku, a głosy ich dalekie za śnie- 
giem, były jakieś matowe i ciche. 

Powoli schodził cichemi, białemi stopami 
wieczór zakopiański, taki właśne, którego 
albo się nie dostrzega, albo nie można za- 
pomnieć przez całe życie. 

Chramcówkami w stronę Czerwonego 
Krzyża szedł wolno oficer, z podniesionym 
kołnierzem, z rękami w kieszeniach. 

Nie udały mu się święta. Koleżka, z któ- 
rym umówił się na bibkę, zawiódł — został 
poprostu zaproszony do prywatnego domu, 


„GŁOS NARODU* 


drugi wogóle nie przyjechał. Nie pozosta- 
wało mu nie innego „jak iść do Samatorjum, 
bo finanse kategorycznie wymówiły mu po- 
słuszeństwo. 

Tak mu się udało! + 

Kopnął nogą ze złością grudkę śniegu. 
Wyjechać nie mógł, bə jeszcze nie ukończył 
kuracji. Zresztą poza tym fatalnym wieczo- 
rem bawił się znakomicie. Jakże? On? Prze- 
cież był rozrywany. A zwłaszcza ciekawie 
się zarysowujący flirt ze złotowłosą panią 
Ewą... 

Tylko właśnie dziś... 

A do tego jeszcze ten gość niespodziewa- 
ny — sentymentalizm, 

Wilja robi swoje. 

Jakby na ironję, gdzieś od Gubałówki 
kołysały się zwolna i majestatycznie minoro- 
we dzwony. Dalekie we wspomnieniu, jak 
dzieciństwo. 

Minął dom, 
choinkę. 

Zaklął i przyspieszył kroku. Minęło go 
roześmiane towarzystwo w białych swe- 
trach. Mówili głośno, szli szybko, ciągnąc 
za sobą kilka par saneczek 

Utonęli w mgle Śnieżnej bieli. 

Znowu szedł sam. 

Gdzieś daleko dzwoniły głuszone drze- 
wami i śniegiem kulejące jazgoty sań. 

Od strony dworca sznur sań z góralami 
wiózł pospiesznie spóźnionych gości. 

Porucznik nie mógł przejść. więc stanał 
i czekał, tem bardziej, że nie miał gdzie się 
spieszyć i wiedział o tem aż nadto dobrze. 

Patrzał z głuchą złością na te roześmia- 
ne, przesuwające się twarze i znowu głupi, 
wstrętny sentymentalizm ukąsił go złośli- 
wie, 


gdzie właśnie zapalano 


z dnia Z-go maja 1929. 


A ty sam. Idź, spij się w pierwszej lep- 
szej knajpie albo z rozpaczliwej nudy idź 
na pasterkę. 

Sznur sań zrzedł już znacznie, ale poru- 
cznik stał zamyślony. Nagle z przejeżdża- 
jących sanek podniosła się powiewająca rę- 
ka, i ktoś zawołał na niego. 

Spojrzał, sanki zjechały nabok i stanęły. 
W sankach siedziała doktorowa Olechnow- 
ska. 

— Nięchże pan siada. Porywam sobie 
pana z wolą czy poniewoli. Wolny pan ma 
wieczór? Mam nadzieję. Właściwie to on Się 
mnie zdawiendawna należał... 

Za chwilę siedział obok wesołej pani i 
całował wąski pasek ręki między rękawicz- 
ką i futrem. Pani mówiła dalej: 

Proszę sobie wyobrazić — nie przyje- 
chał, co za okropność! Byłam po niego na 
dworcu i wracam, prawie zrozpaczona. Jeżeli 
mi pan nie pomoże zjeść tej całej przygoto- 
wanej wilji i spędzić tego okropnego wie- 
czoru — to choć siąść i płakać. 

Ale mimo groźby śliczne oczy pani śmia- 
ły się do porucznika, pełne światła. 

On oczywiście jest nietylko wolny, ale 
porzuciłby każde zaproszenie na skinien'e 


urlop. Kuracja dobiegała końca. 


Mr. 116. 


———— 


paliła wszystkie lampy, postawiła na stole 
kwiaty i wskazała porucznikowi miejsce 
obok siebie na małej kanapce. 

Wilja mijała miło, i ostatecznie już przy 
rybie doszli do przekonania, że właściwie 
nie się takiego nie stało. Nie przyjechał dziś 
— to przyjedzie później, Wreszcie przy ba- 
kaljach i winie okazało się, że to nawet le- 
piej, że mu tam coś przeszkodziło, 

Następnego dnia przyszłą depesza. że 
wobec kilku poważnych chorych maż pani 
Ewy przyjechać narazie nie może. Wobec 
tego całe towarzystwo z Watry wybrało się 
na dancing sankami do Kościeliskiej, w dru- 
gie święto na Kalatówki. potem do =*raży- 
skiej i tak bez końca. A w międ asie 
lekcje jazdy na nartach saneczki, cukier- 
nia. Dnie mijały. bajkov '. roześmiane, sło- 
neczne i zaśnieżone. Były coprawda i „za“ 
wiane*. ale o tych się nie pamięta. Zawsze 
tak jakoś bywa, że pamięta się to tylko, o 
czem można swobodnie opowiadać. 

Tymczasem porucznikowi kończył się 
Pęknięte 
żebro po kraksie zrastało się bez śladu. 
Trzeba było wracać do eskadry. Używał 
¿wiec ostatnich dni całą energią. Był to przy- 


jej małego palnszka — który jest niegodzi- stoj» sy, doskonale zbudowany, świetnie tań- 


wie ukryty w rękawiczee. 

— Co za niewygoda. Kazałam naszyko- |s 
wać wilję w swoim pokoju, teraz już do ja- 
dalni iść nijako, samej siedzieć przy wilji 
też nie należy do rozkoszy. Jednem sło- 
wem — los mi zesłał pana 

Tu rękawiczka wobec wyraźnych prote- 
stów porucznika musiała ustąpić i rączka, 
pachnąca i biała. została pokryta pocałun- 
kami ze wszystkich stron. 

Pokój istotnie był gotów. Pani Ewa za- 


czył i prowadził saneczki — wogóle umiał 
się bawić. więc był rozrywany. Ale teraz 
służył jednemu bogu, a właściwie bogini, 
złotowłosej, o zielonych oczach, które go 
urzekły.. 

Pani Ewa bawiła się z jakąś pogańską 
impulsywnością i bezpam'ecią. Z przeraże- 
niem myślałą o wyjeździe lotnika. a myśl 
o mężu odsuwała, jak się dało. Ale i pobyt 
w Zakopanem bez Kieniewickiego ME U 
ckropny. d. 


PETR zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr. 
PETE 3 5 .| 40% 5 
Komunikaty po ES 5 A « 0 DOF 
| na 1-szej >» 3 60 , 


Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 


CENY OGŁOSZEŃ 


M TNA KOMPOTY A 


Śliwki bośniackie I kalifornijskie, jabłka 
t morele suszone, w najlepszych jakoś- 
ciach po przystępnych cenach poleca 


Hazm BARTOSZEWSKI 
Kraków, ul. Florjaúska L. 49. 
a (Codziennie świeżo palone kawy). A 


Abselwentki państw. 


Samoloty Linji Lotniczej „LOT p. 10.0. 


zza 


Najlepszy filcowy kapelusz 
KK» CZZŁŹ 


Okazia! 
Do wydzierżawienia tylko katolikowi 


Nowość na Maj! | 


Księgarnia Krakowska 
Kraków, św. Krzyża 13. 


róg św. Tomasza. 
poleca : 
M. J. S.: Jasnym Szlakiem, 
60 rozmyślań dla dusz, kochających 
Najśw. Marję Pannę 
cena zł. 3:50 
po nadesłania przekazem pocztowym o opasce zwykłej 


zł. 3:7 
Wysłka odwrotna. 


„B A Ł TY K“ i ZEE, wolnych 


Papier listowy blokowy mieszkań, pokoji, lo- 
Bie rów po listów 1 50 | "gli, przyjmuje Agontura 


DOWN 


Wytwórnia kilimów 
Ireny Gutwińskiej 


Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter. 


poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 


AWZ 
WNE TE l REJO  00] 
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D> NA RATY! 


NA SEZON 


Drobne za wyraz 


Układ OCH o > 50%% A 


Ogłoszenia zamiejscowe o 300/, drożej. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza sie 25 proc. 


WIOSENNY | LETNI 


szkoły przem. art. 


utrzymają codzienną komunikację powietrzną 

z wyjątkiem niedziel — z Warszawą, Poznaniem, 

Katowicami, Krakowem, Lwowem, Gdańskiem, 
Brnem i Wiedniem. 


NEZA 


STALE WAZNE: 


Za 100—1009 dobrych 

krajowych znaczków 

poeztowych przesyłam 

równej wartości inne, 

z eałego świata, ewent. 

znaki pieniężne z cza- 
su wojny. 


FRIEDR, PETEN. EXPORT 
WÜRZBURG (BAWARJA). 


Płaszcze damskie, Ubrania, Zarzutki, Bielizna, 
Obuwie męskie i Mundurki studeuckie. 


w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają 


K. JAROSZ i Spółka właść. HANUSZ i JAROSZ 
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka, Tel. 2323. 


informacie i sprzedaż biletów: 
Kierownictwo Ruchu Kraków, Szpitalna 32. Tel. 3222. 
Lotniska Kraków-Rakowice, Tal. 2545. 
P. B. P. „Orbis“ Rynek gł. 33. Tel. 1040. 


dowość na uroczystość )-go Mają I 


KSIĘGARNIA KRAKOWSKA 
Kraków, ul. św. Krzyża 13. róg św. Tomasza 


poleca: 


KS. MAKŁOWICZ JAN: 
Na 3-ci Maj, wykład, przemówienia i 
cena zł. 1'50, po nadesłaniu pieniędzy w opasce zwykłej zł. 1-65. 


i deklamacje 


Wysyłka odwrotna. 


DOWN AWA 


Założona w r. 1900. — Odznaczora złotym medalem na wystawie w r. 1907. 


PRACOWNIA 
WYROBÓW ARTYSTYCZNO - GYZELERSKO - BRONZOWNICZYCH 


HENRYK SZTORC 


pod firma 


Empcja**, kupno, sprze- 
sy s 

konc Są m apun; | da2 majątków, rediości 
galanterji Michał Słomiany o odata "33 IL. p 
Kraków, ul. Sławkowska | od 5—7 popołudniu. *321 
24. — Telefon 1744. 


od 1-go maja b. r. 


plac ogrodzony 
przy ul. Grzegórzeckiej, 

1.000 — 1.500 Jm nadający się na 
wszelkiego rodzaju skład 


wraz z budynkiem o 2-ch ubikacjach 
na „kancelarję lub mieszkanie. 


Bliższych informacji udzieli Administacja 


w Krakowie, przy ulicy Floriańskiej L. 38. 
POLECA: 

Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
i bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, pu- 
szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy. 
BIRETY NA SKŁADZIE. 


posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych, 
„ak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. 


i 


Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
również wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak również 

do srebrzenia i złocenia w ogniu. 1180 
Maja. — Zgłoszenia adre- 


„Głosu Narodu*. 
Wykonuje powierzone zleconia szybko i solidnie po cenach konkurentyjnych. 
„Administracja* do Biura | sować: Kraków, Rynek 


c Śtattera, Rynek 8. 19s/L. 9, I p. 331 | BIZ AZANZA RZA NZ AA SZAN ZEK ZZE ZZA PK AZ 


CH SCJLDJCJUJCJKI lBiattera, Ryoek 8. 198191 p 39 |BGZCAZSZSZA AZ ZA AZ AZ AZ KAKA AA Z 
Wvdawca za „Głos Narodu“ Skę z ogr. odpow, K. Eolek:< Redaktor naczelny Jan Matyasik.Redaktor odpowiedz. Dz. Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz. R, Ferką, 


ywany, kilimy, ma- 
katy, naprawia Bię, 


gesinn książeczkę 
72 


s wojskową wydaną na 
nazwisko Szymona Tade- 
usza Platy P. K. U. Dę- 
bica unieważnia się. 359 


Plac Marjacki 7. I. p. 


Kiso Pensjonat 

Gewont“ pod zarzą- 
dem Kat. Związku Polek. 
Położenie centralne, 
Komfort. — Kuchnia sta- 
ranna. — Ceny umiarko- 
wane, — Otwarty od 1-go 


Gministrację real- 
ności w Krakowie o- 
bejmie poważny i ener- 
giczny z zawodu budow- 
niczy. =» Zgłoszenia pod 


7 
3 
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